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P o k o i  c z w  w o l n a  f
Kto ma rozstrzygnął: koaBIcya czy Polska!

Że przy rozważaniu rosyjskiej propozycyi po­
kojowej decydującym dla Polski być winien je­
dynie interes Polski, to — zdawałoby się — 
hie ulega chyba wątpliwości dla żadnego Pola­
ka. A  jednak narodowa dem okrac ja ,  która dąży 
do udaremnienia pokoju, stanęła  odrazy na stano­
wisku, że nie interes Polski, lecz interes koalicyi 
je s t  dia Polski najwyźszem przykazaniem. Jako 
argument za tym osobliwym poglądem wysuwa 
ona twierdzenie, mające pewne pozory racyi, 
że Polska pod wielu względami, a zwłaszcza 
gospodarczymi i finansowymi, zależna jest od 
koalicyi.

Ale cała ta argumentacya rozpada się w proch 
^obec stwierdzonego faktu, że dziś nie istnieje  
jednolita polityka koalicyjna względem Rosyi.
Wprawdzie najgorętszem pragnieniem całej koa- 
licyi byłoby odbudowanie wielkiej reakcyjnej 
Rosyi, — na czem Polska wyszłaby najgorzej 1 — 
lecz wobec zupełnej klęski Denikina, Judenicza 
1 Ec!ż-td:a te marzenia zmieniły się w pobożne 
życzenia, których nieziszczalność widoczna jest 
jak na dłoni.

Wobec tego tylko paftya wojenna, general­
ska we Francyi prze jeszcze do dalszej wojny, 
ale oczywiście do wojny prowadzonej wyłącznie 
Przez wojsko polskie; pomoc Francyi ogranicza­
łaby się tylko do światłych rad marszałka Fo­
cha, ale ani jednego pułku nie przysłałaby nam 
Francy a w pomoc.

Anglia zajmuje stanowisko jeszcze mniej szcze­
re r.iż Francya. Ze nam pomocy wojennej nie 
^dzieli, o tem Anglia zapewnia z góry. Radaby 
hyła, gdybyśmy wojnę dalej o własnych siłach 
Prowadzili i bolszewików zwyciężyli i „wiel- 
,£ą Rosyę* odbudowali, ale gdybyśmy zostali 
P°bici, w takim razie obiecuje nam ona łaska­
wie, że „ujmie się za „etnograficznemu grani­
cami Polski... Mała to pociecha, zwłaszcza wo- 
^ec zniesienia blokady Rosyi przez Anglię.

Ameryka z obawy przed bolszewizmem ehę- 
loieby widziała zdruzgotanie Rosyi sowieckiej 
Przez Polskę, ale ani ryzyka dalszej wojny po­
je ś ć  nie chce, ani Polsce żadnej pomocy nie
Przyrzeka.

Jak w sprawie wojny, tak i w sprawie po- 
°  u i jego warunków stanowisko koalicyi nie 

jest dla Polski korzystne. Kto uzbrajał Deni- 
Da> kto pragnie Rosyi „wielkiej i niepodziel- 

n®J“> ten nie będzie liczył się z interesami Pol­
ki przy układzie z Rosyą, lecz ze swoimi wła- 

^ym i zamiarami i nadziejami na przyszłość. 
°alicya byłaby niewątpliwie za przyznaniem 

Jafenajszczujjlejszyeh granie na wschodzie, 
Pewnością szczuplejszych niż te, jakie skłonni 
Przyznać nam bolszewicy, bo wciąż liczy na

■slri kiedyś Rosyi w stylu denikinow-
m. My mamy żywotny w tem mter-s. by 

akcyjna, zaborcza, niebezpieczna di® Polski 
^  ni§dy nie została odbudowana.

szystkie więc interesy Polski, czy to wo- 
hne, czy też pokojowe, są bardzo rozbieżne 
n eresami koalicyi. Z tego jeden jedyny Io- 

0 "2T!y wniosek: że o wojnie dalszej, czy pokoju, 
0Ze’mie 1 0 warunkach pokojowych decydo­

w ać  winna Polska sam a, tylko własnym  kierując  
się interesem.

A  kto przeczytał referat budżetowy p. Głą- 
bińskiego, przedstawiony sejmowi: 3 miliardy 
dochodu, a 14 miliardów wydatków za pół roku, — 
ten chyba nie będzie miał czoła twierdzić, ja­
koby interes Polski nie wymagał natychmiasto­
wego pokoju.

* * *
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 6 lutego.
Jak donoszą z Paryża, krok pokojowy Lenina 

podyktowany był względami natury gospodar­
czej. Albowiem rosyjski przemysł metalurgiczny, 
któty od roku 1914 produkował wyłącznie ma- 
teryał wojenny, jest obecnie zrujnowany i wszy­
stkie zakłady fabryczne stoją wobec katastrofy. 
To jedna przyczyąa kroku pokojowego, drugą 
zaś stanowi kwestya opałowa. Mianowicie do­
stawa węgla z okręgu donieckiego, który do­
tychczas zaopatrywał Rosyę w opał, jest obecnie 
utrudniona.

Prasa warszawska prowauzi ożywioną dysku­
syę w sprawie pokoju. Sfanowisko narodowej 
demokracji formułuje „Dwugroszówka* w ten 
sposób, że pierwszym warunkiem do układów 
pokojowych musi być zwołanie konstytuanty w 
Rosyi i że Polska może się układać tylko z rzą­
dem, wyłonionym przez tę konstytuantę, a je­
żeli boiszewicy na to się nie zgodzą, to propo- 
zycya pokojowa jest oszustwem.

W  odpowiedzi na to wskazuje prasa lewicowa, 
że konstytuanta rosyjska na pewno w sprawie 
pokoju zajęłaby bardziej niekorzystne dla Polski 
stanowisko niż bolszewicy.

„Kuryer Poranny* podaje informacye o sta­
nowisku Anglii. Anglia jest za pozostawieniem 
Polsce wolnej ręki na granicy wschodniej, je­
dnak w Londynie są tego zdania, że Polska 
powinna pamiętać o tem, że sama jedna pozo­
stałaby w walce i zastanowić się nad tern, ozy 
prowadzić dalszą wojnę. Rozwaga jest tembar- 
dziej potrzebna, ile że ze względu na wewnę­
trzne tendeneye pokojowe rząd Wielkiej Bryta­
nii niebyłby skłonny udzielić Polsce pomocy do 
dalszej wojny. Takie postawienie kwestyi nie 
wyklucza jednak podania przez Anglię przyja­
znej dłoni Polsce w razie gdyby sprawiedliwe 
warunki pokojowe Polski zostały przez rząd 
sowiecki odrzucone, lub gdyby zawarty pokój 
został przez bolszewików zerwany. Wtedy Pol­
ska mogłaby liczyć na pomoc Anglii, ale tylko 
w obronie granic etnograficznych narodu "pol­
skiego.

2  fro n tu
W arszaw a .  (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 5 lutego:
Front litewsko-białoruski: Oddziały nasze za­

jęty na wschód od rzeki Sanianki wieś Bronisz- 
ld. Jednocześnie zarządzony wypad na wieś Ło- 
hyszegi dał w rezultacie 150 jeńców. Na wschód 
od Lepla nasz oddział wywiadowczy rozbił za­
łogę bolszewicką w Szeszlinie.

Front wołyński: Boiszewicy oszołomieni na­
szym wczorajszym niespodziewanym wypadem, 
zachowali się na całym froncie pasywnie.

Drugi zastępca szefa sztabn generalnego 
Malczewski, pułkownik.

B o is z e w ic y  s i ę  z b r o ją
Kopenhaga. (PAT) Na zapytacie korespondenta 

Biura Reutera, czy prawdą jest, że na granicy 
Polski i Rumunii gromadzą się znaczne siły bol­
szewickie, oświadczy! Litwinow, że istotnie prze­
prowadzane są zarządzenia wojskowe, aby naród 
rosyjski mógł rozpocząć pracę pokojową.

H a n d e l  R o sy i z  k o a l ic y ą
Warszawa. (PAT. Radio z Moskwy). W artykule 

o dekrecie rady komisarzy ludowych w sprawie 
zjednoczenia kooperatyw, „Prawda*, półurzędowa 
bolszewicka gazeta, pisze: Drobne przedsiębior­
stwa, pracujące w dziedzinie gospodarki rolnej, 
były dotychczas połączone w “szereg związków 
kooperatywnych. Interesy ustroju socyalistyeznego 
wymagają, ażeby wszystkie te związki połączyły 
się obecnie w jedną organizacyę. Mającej nastąpić 
wymiany towarów, dotyczącej interesów całego 
kraju, nie możemy dać w ręce pojedynczej orga­
nizacyi dawniejszych wytwórców. Wymiana towa­
rów winna znajdować się w ręku państwa. Orga- 
nizacye te pówinuy zlać się w jeden związek pod 
nazwą Centralnego Związku kooperatyw spożyw­
czych, jak to planuje opublikowany dekret.

Powyższy radiotelegram wskazuje, że koopera­
tywy rosyjskie zostały upaństwowione i że handel 
z kooperatywami, zamierzony w myśl uchwały 
Najwyższej rady w Paryżu jest w rzeczywistości 
handlem z rządem bolszewickim.

W ła d y w o s t c k  w  r ę k a c h  r e w o lu c y o -  
m is iów

Wałacz. (PAT. Radio poznańskie). Do Wa­
szyngtonu nadeszły wiadomości, że rewolucyo- 
uiści zajęli Władywostok. Amsterdamski „Tele­
graf" podaje na podstawie doniesienia prasy 
angielskiej, że dyplomatyczni przedstawiciele 
konsularni we Władywostoku przedsięwzięli 
środki celem ochrony życia i mienia obywateli 
swych państw.

Waszyngton. (Reuter). Urząd wojny otrzymał 
doniesienie, że rewolucyoniśei zajęli Władywo­
stok.

P a r la m e n t  ja p o ń s k i  
p r z e c iw  in te rw e n o y i w  R o sy i

Londyn. (PAT. Radio poznańskie). „Times* do­
noszą z dobrze poinformowanego źródła, że 
w parlamencie japońskim wystąpiła opozycya 
przeciw zamiarowi rządu japońskiego wysłania 
wojsk na Syberyę w obecnej chwili, gdy np. 
Czesi wojsko swoje ze Syberyi wycofują.

t e l e g r a m y
z dnia 6 lutego

Czy nowa wojna?
Berlin. (Biuro Wolffa). Nota, w której koalieya 

domaga się wydania 880 jeńców, została przez 
Milleranda wczoraj przesłana przewodniczącemu 
niemieckiej deiegacyi pokojowej w Paryżu bar. 
Łersnerowi. Jakkolwiek bar. Lersner już w n- 
biegłą sobotę otrzymał wyTaźną wskazówkę, aby 
tego rodzaju notę bez wszelkich opóz'nień prze­
słał urzędowi zagranicznemu, odesłał on notę 
Miiierandowi z oświadczeniem, że nie może po­
godzić ze swojem sumieniem współdziałania 
przy wydaniu Niemców. Baron Lersner zgłosił 
telegraficznie swoją dymisyę ze służby państwo­
wej i otrzymał ją.

Paryż, Konferencya ambasadorów zebrała się 
we środę przed południem pod przewodnictwem 
Milleranda. Przyjęła ona pismo bas. Lersner* 
do wiadomości i obradowała nad odpowiedzią. 
Rozważano, jaką drogą możnaby doręczyć rzą­
dowi niemieckiemu odnośny dokument, któreg* 
przyjęcia odmówił bar. Lersner. Ma to nastąpić 
przez pełnomocnika francuskiego w Berliaia. 
Konferencya zbiorą się po południu ponowni®.

Konferencya ambasadorów obradowała nad 
zarządzeniami, mającemi być zastosowanemi 
przeciwko Niemcom na wypadek odmowy wy­
dania winnych. Konferencya wzięła pod rozwagę 
różna reprasalia, bez pcv;zięc<s si&frswczych ueftwar, 
Rozważała ona także ewentualność zerwania 
stosunków dyplomatycznych, zawieszenia htekady
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nad wybrzeżem niemieckiem i obsadzenia law sgo  
brzegu Renu.

Bar. Lersner odjechał z Paryża.
Berlin. Rząd Rzeszy1 zajmował się na dzisiej- 

szem posiedzenia sytuacyą stworzoną przez 
ogłoszenie listy winowajców. Skutkiem odmowy 
bar. Lersnera nie posiada jeszcze rząd obydwóch 
dokumentów. Dy^kusya, która nastąpiła na pod­
stawie listy nieoficyainej, przyuiosła pełną je­
dnomyślność co do stanowiska, które zostało 
określone w nocie wręczonej Radzie Najwyższej 
dnia 25 stycznia. Rząd niemiecki nie pozostawił 
żadnej wątpliwości już po podpisaniu traktatu 
pokojowego co do tego, że przeprowadzenie 
wymaganego wydania winowajców jest nierno- 
fcliwem. To przekonani*3, które rząd i odziela 
e przeważającą większością narodu niemieckie­
go bez różnicy stronnictw, będzie i nadal mia- 
rodajnem dla dalszych zarządzeń i r&kowań.

W iedeń . (PAT). „Neues Wiener Journal" do­
nosi, że  na liście osób, których wydania doma-r 
g a  s ię  koalieya od Niemiec, znajduje się rów­
n ież  generał von Beseler . Wydania jego doma­
g a  s ię  Polska. Polska domaga się nadto wyda­
n ia  generała Kirchaacha i Linsingena. „Neues 
W i e n e r  Journal" twierdzi, że Beseler już umarł.

Londyn. Wedle „Daily Mail", Holaudya zapro­
ponuje koaiicyi, by cesarza niemieckiego inter­
nowano w owym domu, w którym obecnie w Ho- 
landyi mieszita.

W  mowie wygłoszonej w  miejscowości An- 
dower, oświadczył minister Geddes, że jeżeli 
Holandya odmówi stanowczo wydania b. cesarza 
niemieckiego, wówczas nie będzie go można po­
zostawić w  Europie, lecz będzie się musiało 
przeznaczyć mu pobyt poza Europą.

Paryż. W nocie do Holandyi domaga się koa­
l i e y a  w energicznych słowach ponownie wyda­
n ia  byłego cesarza niemieckiego, który dał s y ­
g n a ł  do krwawych mordersjw.

Cały Sfąsk Cieszyński podlega 
plebiscytowi

Cieszyn. (PAT). Biuro prasowe delegacyi polskiej 
komunikuje: Warszawskie biuro korespondencyjne; 
powołując się na rozmowę z p. Regerem, podałc 
nieścisłe wiadomości. Zarządzenia tyczące się dys 
łokacyi wojsk, nie mają nic wspólnego ze sprawa 
polityczną. Zajęcie powiatu sądowego Polska O- 
strawa i części powiatu frysztacMego i cieszyń­
skiego poza linią demarkacyjną, jest wynikiem 
techniki wojskowej. Po prostu wojska francuskie 
wysiadły w Boguminie i stąd rozpoczęły okupacyę 
Siąska. W pierwszym dniu wojsko, te rzeczywiście 
zajęły cały powiat sądowy polsko-ostrawski i cale 
powiaty frysztacki cieszyński. Na drugi dzień prze­
znaczone były do okupacyi powiat bielski i reszta 
powiatu frydeckiego. Ponieważ jednak wojska wło­
skie z powodu strejku we Włoszech spóźniły się, 
okupacya tych terenów odwlekła się. Linia demar- 
kacyjna została zniesiona tyiko jako linia wojsko­
wa i cłowa, wedle zamiarów komisyi plebiscyto­
wej ma ona być utrzymana jako linia sądowa 
i  administracyjna. Rozprawy w tej kwestyi jeszcze 
nie są ukończone, Co do żandarmeryi, to ma być 
ona utrzymana ze zmniejszeniem jej liczby do sta­
nu przedwojennego. Sprawa zatem nie przedsta­
wia się ani jako klęska, ani też jako zwycięstwo.

Kłamstwa czeskie
W iedeń . (PAT). Poselstwo polskie ogłasza 

w dziennikach, że wiadomość ogłoszona przez 
czeskie biuro prasowe w Wiedniu w dzienniku 
„Morgen" o rzekomym powołaniu wszystkich 
Polaków zdolnych do służby wojskowej, jest 
nieprawdziwą. Ani poselstwo polskie, ani pol­
skie władze wojskowe, podległe poselstwu wie­
deńskiemu, nie ogłosiły żadnego obwieszczenia. 
Co do rzekomej mobilizacyi w Polsce, nawet 
zwykłe powołanie roczników obowiązanych do 
poboru, zostało przed niespełna 5 tygodniami 
zastanowione.

Klątwa papieska na sohizmę 
kościelną w Czechach

Rzym. (PAT. Ag. Stef ani). „Acte Sodis Apo- 
atolicae" ogłaszają dekret świętego Officium, 
które potępia reformistyczny ruch wśród kleru 
czeskiego. Kongtegacya św. Ośficium gani, po­
tępia i ekskomunikuje dekretem z dnia 15 sty- 
•zuia 1920 r. Kościół czeski, który odłączył się 
od Kościoła rzym-ko-katolickiego. „Acta“ ogła­
szają następnie pismo, które papież ze względu 
na stosunki, panujące w Kościele katolickim w 
Czechach, wystosował do arcybiskupa praskiego.

Papież upomina arcybiskupa i kier, by po­
święcił obecnej sytuacyi jak największą uwagę

i udziela im rady, by starali się o zwołanie 
zgromadzenia do Pragi, celem porozumienia się. 
Papież czyni następnie w swojem piśmie uwagę, 
że dyscyplina kościelna musi być utrzymana 
i uratowana i że celibat kościelny musi pozo­
stać świętym i nienaruszalnym. Stolica papieska 
nigdy nie zniesie tej ustawy, ani jej nie zła­
godzi. Co się wreszcie tyczy żądania, by god­
ność arcybiskupa praskiego została podwyż­
szona, to należy to do prerogatyw papieża.

Frfedncfi, mordercą Tiszy
Budapeszt. (PAT) Hrabina Ahnassy, siostrze­

nica hr. Tiszy, przedłożyła rządowi węgierskie­
mu pismo, w którem zarzuca ministrowi wojny 
Friedrichowi, że wiedział o projektowanem za­
mordowaniu Tiszy. Hr. Ahnassy twierdzi, że jak 
długo Friedrich będzie zasiadał w gabinecie, nie 
będzie możiiwem objekiywne przeprowadzenie 
śledztwa w sprawie morderstwa Tiszy.

Wczoraj o godz. 11 przed południem odbyła 
się rada ministrów, która zajmowała się sprawą 
Friedricha. Friedrich stoi na stanowisku, że nie 
usląpi, podczas gdy poseł Rubinek i partya ma­
łych rolników, jakoteż i większa część bloku 
chrześcijańskiego domaga się ustąpienia Frie­
dricha. /

(Walki bolszewików
Paryż. (PAT). Agencya Havasa donosi z Ar- 

chaugielska: Wedle wiadomości z Odessy po­
biły wojska Denikina bolszewików, którzy usi­
łowali przekroczyć Don, przyczem zdobysy 60 
armat i wzięły do niewoli 8 tysięcy jeńców. Na 
północy od Welikotna Jaszewskaja zostali rów­
nież bolszewicy odparci, przyczem stracili 13 
armat i tysiąc pięćset jeńców.

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje z Londynu: 
Wedle doniesienia z Odessy, stoją wojska cze­
rwone przed Oczakowem, 40 km. przed Odessą. 
Jest wątpliwem, by Odessa mogła się długo 
trzymać.

Sprawy sejmowe
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

W arszaw a ,  6 lutego.
O  s y s t e m  w y b o r u  p r e z y d e n t a  

R z e c z y p o s p o lit e j

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komi­
syi konstytuczjnej referował poseł Dr. Fichna 
(N. Z. R.) o sposobie wyboru prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Odmiennie od pierwotnego projektu 
rządowego, który propo jowai wybór prezydenta 
przez cały naród z pośród 2 kandydatów przez 
sejm przedstawionych, poseł Fichna przedłożył 
następujący wniosek: /

„Wybór prezydenta Rzeczypospolitej doko­
nywa się przez umyślnie powołane ^Zgromadze­
nie narodowe, złożone z elektorów podwójnej 
ilości w stosunku do liczby członków Izoy po­
selskiej".

W  ten sposób są obecnie co do wyboru pre­
zydenta 3 projekty: 1) pierwotny projekt rzą­
dowy o wyborze przez cały naród, 2) póz'niej- 
szy projekt kompromisowy rządu i stronnictw 
prawicy o wyborze przez Zgromadzenie naro­
dowe, złożone z senatu i Izby poselskiej, 3) pro­
jekt posła Fichny o wyborze przez Zgromadze­
nie narodowe, złożone z umyślnie wybranych 
elektorów.

Wedte projektu posła Fichny elektorzy byliby 
wybierani weoług sejmowej ordynacyi wybor­
czej. Wyboru prezydenta Rzeczypospolitej mie­
liby dokonywać bez dyskusyi w tajnym gloso­
waniu absominą Większością głosów. Prezyden­
tem Rzeczypospolitej mógłby być wybrany każdy 
obywatel państwa polskiego, posiadający pełnię 
pr-iw obywatelskich i wiek ponad 40 lat. Ta 
sama osoba mogłaby zostać ponownie wybrana 
prezydentem. W razie śmierci, choroby, pozo­
stawania w stanie oskarżenia, nieudolności, za­
stępowałby prezydenta marszałek sejmu. Jeże­
liby sejm większością dwóch trzecich głosów 
uznał stanowisko prezydenta za opróżnione, na­
stąpiłby nowy wybór. Sej n miałby prawo wię­
kszością dwóch trzecich głosów postawić prezy­
denta w stan oskarżenia za zdradę kraju, po­
gwałcenie k rtstytu yi lub przestępstwo karne. 
Prezydent mtaloy powierzone wykonywanie 
ustaw przez wydaw? ni© rozporządzeń wykouaw- 
czyca, zarządzań, rożkązów i zakazów, czuwań*a 
nad ich przeprowarzeniem, prawo łaski i na­
czelne dowództwo si'y zbrojnej Do prezydenta 
Rzec ypospoiitej należałoby wypowia anie wojny 
i zawieranie pokoju na wniosek Rady ministrów 
za poprzednią zgodą sejmu.

Projekt posła Fichny odbiega od projektu 
kompromisowego w tem, że wyboru prezydenta 
nie powierza sejmowi i senatowi, lecz stwarza 
w tym celu instyiucyę elektorów. W wywodach 
swych zaznaczył p. Fichna, że w kwestyi wy­
boru prezydenta Rzeczypo politej istnieją w świę­
cie dwa systemy: według systemu francuskiego 
wybierają prezydenta wspólnie obie izby parla­
mentu, według systemu amerykańskiego wybie­
ra go cały naród przez elektorów. Referent za­
leca system amerykański.

W  dyskusyi przedstawiciele prawicy stanęli 
na stanowisku wyooru prezydenta przez sejm 
i senat.

Poseł Poniatowski (tugutowiec) oświadczył się 
za systemem amerykańskim, który zapewnia 
rozwój wybitnych sił na stanowisku prezydy- 
alnym i nakłada na nie współodpowiedz alność 
za bieg spraw państwowych, gdy w systemie 
francuskim prezydent jest igraszką w ręku stron­
nictw parlamentarnych. W dalszym ciągu p. Po­
niatowski proponuje wybór prezydenta w glo­
sowaniu całego ludu z pośród 3 kandydatów 
przez sejm przedstawiouych.

Poseł Oubanovacz imieniem Zjednoczenia na- 
rodowo-ludowego obstawał gorąco przy syste­
mie francuskim, zarzucając systemowi amery­
kańskiemu, że prowadzi do monarchii, do bo- 
napartyzmu, co byłoby niezgodne z duchem na­
rodu polskiego. W razie rezultatu wyboru nie 
odpowiadającego życzeniom całego ludu system 
amerykański wywołałby w narodzie niesnaski.

Pos. Czapiński oświadczył, że stanowisko de­
mokratyczne prowadzi w konsekwencyi do wy­
boru prezydenta przez całą ludność. Jeżeli,wy­
bór prezydenta pozostawi się intrygom sejmo­
wym, to tembardziej będzie zachwiana ta jed­
ność w narodzie, o którą tak idzie Dubauowi- 
czowi.

Ksiądz Lutosławski oświadcza, że teoretycznie 
jest za systemem amerykańskim, ale względy 
praktyczne skłaniają go ku systemowi francu­
skiemu. Zastrzega się przeciw powierzeniu pre­
zydentowi Rzeczypospolitej uaczemego dowódz­
twa siły zbrojnej i domaga się ustanowienia o- 
sobnego naczelnego wodza. )

Dalszą dyskusyę odroczono do dnia nastę­
pnego.

O  w y k u p  z ie m io p ło d ó w

Komisya aprowizacyjna Sejmu na 3 posiedze­
niach z rzędu omawiała wniosek tow. posła dra 
Bobrowskiego o całkowite wykupno pleców rolni­
czych. Na przedwczorajszem posiedzeniu odro­
czono głosowanie nad tym wnioskiem, aby klu­
by' mogły się co do tej sprawy porozumieć. 
Wczoraj kluby porozumiały się z sobą i na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi ks. Starkiewicz 
przedłożył wnioses kompromisowy, na który zgo­
dzili się też socyaliści i który poparł przedsta­
wiciel rządu szef sekcyi Zaborowski.

Dyskusya okazała, że za tym wnioskiem są 
socyalisci, chtześc jańscy demokraci, narodowy 
związek robotniczy, i zjednoczeni© narodowo- 
Indowe. Ale piastowiee Srzgdzielski, który stale 
uprawia w komisyi oprowizacyjnej obstrukcyę 
na niekorzyść ludności miejskiej i małorolnej, 
wniósł odroczenia głosowania nad wnioskiem 
ks. Starkiewicza. Większość komisyi uchwaliła 
wniosek p. Grzędzielskiego.

P r z e c iw  l ic h w ie  w o je n n e j

Komisya prawnicza pod przewodnictwem tow. 
d-ra Zygmunta Marka rozpatrywała wczoraj pro­
jekt ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej. 
Przyjęto zasadę, że wszelkie pizedmioty pod­
padają pod ochronę ustawy, nie tylko przed­
mioty potrzeby codziennej. Na wniosek posiów 
d-ra Liebermana i księcia Czc-twertyńskiego przy­
jęto zasadę, że wygórowane ceny za niezbędne 
usługi osobiste, mają być również karane jako 
lichwa.

Przedstawiciel b. dzielnicy pruskiej zakomu­
nikował, że dzielnica ta nie życzy sobie być 
objętą tą ustawą, g iy ż  ustawa dotychczas obo­
wiązująca w byłym zaborze pruskim wystarcza 
do zwalczania lic..wy.

K o m is y a  o ś w ia t o w a
wysłuchała oświadczenia o dotacyach dla wsze­
chnic i uchwaliła wedle referatów posła Smuli­
kowskiego przyznać egiarr<ma«anj*m saulanteifl  
dodatki wyrównawcza  od 1 siycznia 1919. Upo; 
ważniono przewodniczącego do interwency* 
w ministerstwach oświaiy i skarbu o natych­
miastowe w> płacenie wszystkictj naieżnościf 
przyznanych nauczycielstwu szhói powszechnych 
i ś.eduiuh.
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Jak  posunęła się organizacja  
Białorusinów

Współpracownik lwowskiej „Wpercda" miał 
wywiad z bawiącym we Lwowie przedstawicie* 
)em białoruskim, który tak przedstawił obraiz 
organizacyjnycb i kulturalnych zdobyczy Bia­
łorusinów.

W Mińsku ma siedzibę „Najwyższa Rada“ 
białoruska, wybrana przez „Radę narodową", a 
składająca się z 5 członków: na czele jej stoi
Sereda (nar. dem. białoruski.), zastępcą jego 
jest Łosik (soc. dem.), dalej Rak-Micńajiowski 
(soc. dem.), Teueszczenko (soc. rew.), i  Własow 
(centrum katolickie). Istnieje i  gabinet mini* 
etrów (na czem dziś polegają jego funkcye?) o 

1 takim składzie: premier Antoni Łuckiewioz (s. 
d.) minister sprawiedliwości Cwikiewicz (s. r.), 
minister oświaty Arkadyusz Smodicz s. d., mini­
ster spraw wewnętrznych Wacław Iwanowski 
nor. dem., minister wojny pułkownik Ładnow 
s. r., minister finansów: Leonidas Źając, cen* 
trum katol.

Wogóle wśród Białorusinów istnieją następu­
jące pai-tye: socyalm demokraci, socyaliści-re* 
wolucyoniści. narodowi demokraci, socjaliści 
fedei aliści, centrum katolickie i krajowi soc. re- 
wolucyoniści (zwolennicy llosyi). Wszystkie te 

! stronnictwa zgodziły się były na powyższy skład 
rządu i Rady, mimo to część socyalnych rewołu* 
cyonistów, niezadowolona z przebiegu rokowań 
z Polakami, próbowała zamachu stanu 13 u. m. 
przy pomocy członka Tary by liittowsk iej, Liskow­
skiego. Próba przeforsowania nowego ministe- 
ryum nie udała się, gdyż nie zatwieidziła go 
Ra.da narodowa, odrzuciwszy 47 głosami prze* 
ciw 11.

Podsumujemy teraiz zdobycze kulturalne Bia­
łorusinów — wedle owej relacyi. Posiadają oni 
3 organy prasy: „Białoruś" „Bieł. Żyććie" i
„Krynica". Szkolnictwo białoruskie walczy z du- 
żemi trudnościami: kursy nauczycielskie po*
kończyło około 600 nauczycieli i  tyleż mniej- 
iwięcej funkcjonuje białoruskich szkół ludo­
wych. Pomyślnie tunkcyonują kooperatywy, w 
licy.bie 2.000 —  zgrupowane w Związek biało* 
ruski. Teatrów istnieje dwa: jeden w Mińsku, 
jeden w Grodnie; grywają one raz na tydzień. 
W  Wilnie' znajduje się towarzystwo amatorskie. 
W  Mińsku — chór. Ruch umysłowy podtrzy­
muje w Mińsku „Towarzystwo naukowe".

W Mińsku istnieje też białoruskie semina- 
ryum duchowne, powstałe jeszcze za rządów 
bolszewickich. Co się tyczy duchowieństwa — 
to około ćwierci — zwyż 100 przyznaje się do 
narodowości białoruskiej; pozostali są Polaka* 
mi. (Mowa tu zatem o duchowieństwie kato- 
lickiem). Ruch robotniczy bardzo słaby. Są dwa 
związki zawodowe: jeden w  Wilnie, drugi w 
Mińsku.

Wojsko organizuje „komiiSya wojskowa" w 
Mińsku. Prócz tego tworzą się oddziały wojsko-

HENRYK BARBUSSE

J A S N O Ś Ć  »
Chcę skupić moją uwagę na nieruchomo­

ści łóżka. Przyciskam oczy rękoma, by tylko 
módz myśleć o zmarłej. Bezbronna leży już 
na ziemi, do której niedługo pójdzie. Poprzez 
palce jednak, nadludzką ciekawością popy- 
chame spojrzenia biegną do tej nowej kobiety, 
która mi się ukazała w  tym bolesnym nieła­
dzie, — i oczu oderwać od niej nie mogę.

Pani Piot zmieniła świece, przewiązała o- 
paskę, by podtrzymać podbródek zmarłej. 
Twarz jej oprawiona w tą serwetkę związaną 
na szczycie czaszkd^wełnistem obramieniu si­
wych jej włosów, zdaje się być maską z paty­
nowanego bronzu, na której wystaje haczyko­
waty nos i rysuje się linia szklistych oczu. 
Kolana tworzą dwa punkty pod prześciera­
dłem; wzrok sunie po patykowatych piszcze­
lach, a dwie stopy unoszą płótno jak dwa 
Wbite gwoździe.

Marya pomału zbiera się do odejścia. Zapięła 
stanik, włożyła płaszcz —  okryła się. Zbliża 
się do mnie zbolała i powstrzymując łzy, u- 
śmiecha się do mnie bez słowa.

Wpół zwrócony do niej, ręce mc z drżeniem 
Wyciągają siię do jej uśmiechu poprzez prze­
szłość, poprzez prochy mej drugiej matki — 
jakgdyby go dotknąć chciały.

• • * '

Noc kończy sliię, zamarły ogień roztacza zi~

,*N A P R Z 0 D*

w e na Ło tw ie  i w e Francy i w  Verdun, gdzie i* 
s in ieje już 20.000(?) arm ia.

Stosunki z L itw ą  kowieńską dotąd nie w y ja ­
śnione; istn ieją  bow iem  m iędz^ B iałorusinam i 
a  L itw in am i spory tery tery  alne, jeszcze z cza­
sów pokoju brzeskiego. O L itw ie  w yraża  się bia* 
loruski in form ator „W pereda", iż pod dzis ie j­
szym  rządem  w aha się ona pom iędzy ideą n ie­
podległości, a fed e ra c ji z Rosyą.

Z Łotw ą i  Ukrainą stosunki przyjazne.
Co się tyczy Po lsk i to —  ośw iadczył — sprawa 

niełatwa. Od Po laków  zależy, jak  ułGŻą się sto* 
sunki. Podniósłszy, iż pom iędzy odezwą P iłsud­
skiego, a m etodam i rządzenia adm in istrac ji poi 
skiej istn ieje duża różni,ca, ośw iadczył dalej, że 
B iałorusin i stoją na stanowisku niepodległości 
i  połączenia ziem  białoruskich.

O tem, co dzieje się we wschodniej B iałorusi 
pod w ładzą rosyjską —  pewnych in form acyj ów  
przedstaw iciel B iałorusinów nie posóadał.

Międzynarodowa Rada pracy
Jak już donieśliśmy w telegramach, 20 stycz­

nia br. zebrała się w Paryżu Rada administra­
cyjna Międzynarodowej orgaimizucyi pracy. Or­
ganizacja ta została stworzona przez traktat po­
kojowy, jako jednia, z fcstjlucyi Ligi Narodów. 
Statut Ligi Narodów przewiduje mianowicie 

ograniczenie samodzielności państw w sprawach 
tyczących się ochrony pracy i stworzenie mię­
dzynarodowego ustawodawstwa pracy, obowią­
zującego we wszystkich należących do Ligi 
pa listwach. Ustawodawstwo to miała stwarzać 
i czuwać niad jego przejściem w życie między­
narodowa organizacja pracy przez swoje orga­
na: peryodycar.de zbierające się międzynarodo­
we konferoneye pracy i Rada administracyjna, 
która przed kilkunastu dniami zebrała się po 
liaz pierwszy. Zadaniem jej ma być wprowadze­
nie w życie uchwał, zn,kończonej niedawno mię­
dzynarodowej kcrferencyi pracy w Waszyngto­
nie i opracowywać projekty ustawodawstwa 
społecznego dla. przyszłej.

Ponieważ orgonizacya ta miała być w myśli 
swoich twórców liną ratunkową dla ustroju ka­
pitalistyczni ego, a nie przedstawicielstwem pra­
cy, więc w skład jej wchodzą obok przedstawi­
cieli rządów przedstawiciele knpitału .j pracy, 
jako czynników równorzędnych ze sobą w rów­
nej liczbie.

Przy otwarciu byli obecni następujący dele­
gaci: z Fraincyi w imieniu rządu p. Fontaine, 
w imieniu pracodawców p. Guerim, w imieniu 
robotników Leon Jouhaus, sekretarz Głównej 
Konferetrcyi pracy, tj. centrali związków zawo­
dowych francuskich; z Anglii w imieniu rządu 
sir Delavingue, w imieniu pracodawców p. Mar- 
joribainks, w imieniu robot dków Stanit Bua- 
ning, sekretarz Tnade Union ów; z Włoch bnron 
Mąyor des PLanches w imieniu rządu i p. Pirelli 
w imieniu pracodawców'; ze Szwajcaryi p. Rufe-

mno, kobiety odeszły jedna po drugiej. M ija  
godzina, dwie, jestem  sam. M yślą przebiegam  
od jednej sprawy do drugiej; potem trzęsąc 
się, patrzę. Ciotki już niema. Pozostała tylko 
—  pogmatwana, skoszona masa podziemnego 
koloru i opustoszałe jej m iejsce. Jestem teraz 
sam tuż przy n ie j! Sam w yogrom niony przez 
swą żałobę pan swej przyszłości, poroszony 
i zm rożony nowern, nadchodzącem życiem . —  
W reszcie bieleje okno — szarzeje sufit: oto
pierwsze ślady dnia, w  których m igocą pło­
m ienie świec.

Dreszcz wstrząsa mną bez kopca. W  głębi 
mej św ita —  tu w  sercu lego pokoju, —  gdzie 
jestem  od samego początku, w yw ołu ję w izeru ­
nek tej kobiety, która go wypełniła. Stoi przy 
kominku, na którym  plonie wesoły ogień, 
strojna w  purpurowe refleksy, stanik zróżow io- 
ny, twarz złotawa, w yciąga  nad ogniem  swe 
przeźroczyste ręce, piękne jak  płom ienie, W
mroku, patrzę na nią, jakby z zasadzki.

* » »
Następujące po tej dw ie noce spędziłem  w  

posępnym bezruchu w  kącie pokoju, w  któ­
rym  sprzęty zdaw ały się poruszać w m igotli- 
w em  rojow isku  świateł. Podczas tych dwóch 
dni w yw oływ a ły  we mnie rozm aite zajęcia u- 
ęzucia zrazu pełne rozpaczy, potem smętku.

Ostatniej nocy otw orzyłem  skrzyneczkę z 
k le jnotam i. N azyw aliśm y ją  „m alem  pudełe­
czkiem ". Stała na kom odzie m iędzy nagrom a­
dzonym i gratam i. Znalazłem  w n iej starodaw­
ne ko lczyk i z topazów, dawny złoty krzyżyk, 
m ały  i cienki, dziew czynki lub m łodej dziew ­
czyny. zw in ięty  w  bibułkę jak  re lik w ia  por-
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nacht w imicinau rządu i p. Schindler w  łm óruu  
pracodawców; z B e lg ii prof. M ajia im  w  im ieniu  
rządu i p. Ccirlier w im ieniu pracodawców ; z 
N iem iec dr Leym aim  w im ieniu  rządu i  tow. 
Legion, pościł do parlam entu niem ieckiego i pre­
zes zw iązków  zawodowych w  im ien iu  robotni­
ków ; Rolai:.idyę i Sżweeyę reprezentowali w y ­
łącznie przedstaw iciele robotników tow. Onde- 
geest z łion landyi i tow. Torb erg ze Szw ecyi 
zw iązków  zawodowych; z P a s k i. Danii, Japonii 
i Argentyny przybyli tytko przedstaw iciele rzą- 
rćw : z Japoniii p. M :gaoka, z A rgen tyny p. de 
A lvear, z Danii dr Vedcl, z Po lsk i inż. Sekal; 
z Czech był obecny tylko delegat pracodawców  
p. Hodacz.

Rada rozpoczęła swoją pracę od m ianowania 
dyrektora m iędzynarodowego biura .pracy. W y ­
brano jednogłośnie tow. Thom as^, posła do par­
lam entu francuskiego. Następnie obr—dowano 
nad zwołaniem  m iędzynarodowej kcnfercc.cyi 
w  sprawie w arunków  ich pracy. Oznaczono ją 
na 15 czerwca w  Genui. Term in  drugiej mię- 
dzjmcirodcwej konferencja pracy oznaczono po 
dyskusja, w  której zab ierali iglo*s m iędzy inny­
m i .p Scikal na wiosnę 1921 r.

Bardzo cicikawy incydent w yw oła ła  dysku sja  
nad wnioskiem  francuskich i belgijskich  kapi- 
ta listów , którzy żądali, aby parlam enty zacho­
w a ły  n i ez Możność od M iędzymarodcwej orgami- 
ziacyi pracy i m og ły  je j uchwały zatw ierdzać 
lub odrzucać. W  opozycja przeciw  temu żąda­
n iu  połączyli się z robotnikam i przedstaw iciel 
rządu w łoskiego p. M ayor des P lan  cli es, oświad­
czając, że ochrona pracy nie mole być zostawio­
na na łaskę i niełaskę parlamentów politycz­
nych, ktćre bardzo często obradują n«d ustawa­
mi robotuiczomi przy pustych ławkach.

Gdy w  dalszym ciągu zaczęto m ów ić o spra­
wie ośm iogodzinnego dnia roboczego, p. des 
Plai.chcs w im ieniu  całej d e legac ji w łoskiej z 
pracodawcami włącznie ośw iadczył: „U  nas tę 
sprawę rozw iązał już dawno układ m iędzy pra­
codawcam i a robotnikam i. Obawiano się, że pro­
dukcja się zmniejszy, ale stało się odwrotnie. 
W szyscy dyrektorzy fabryk zachwycają, się no­
w ym  trybem  pracy. Przed  k ilku  jeszcze dniiami 
zaipcwnic.it mnie dyrektor w ielk iego  przedsię­
biorstwa budowlanego w  Ldvorno, że wydajność 
pracy zwiększyła się, znacznie.

Możeby się nad tem i słowam i zastanowiła L i­
ga przicy... cudzej, obradująca w łaśnie w  W a r­
szawie nad sposobami przedłużenia, dimia robo­
czego robotnika i urzędnika.

K lasa robotnicza n ie może się w ie le  spodzie­
w ać po tej organizciej-i. Jest ona dzieckiem po­
koju wersalskiego bliźniącą siostrą L ig i Ncro- 
dów i dzieli wszystkie ich grzechy pierworodne. 
N ie uchwali ona z pewnością nic, czego ria niej 
nie wym oże nacisk prolelaryatu od dołu. Robo­
tnikom  wszakże krajów , gdzie reakeya. jest s il­
niejszą., może przynieść w iele  korzyści, przypu­
szczając ich do udziału w  zdobjcczroh szczęśli­
wszych towarzyszy, o ile rzecz prosta... nie roz­
padnie się w raz z L igą  Narodów , której jest czę­
ścią. , W. J. G.

tret mój z dziecięcych lat. I  jeszcze zapisaną 
kartkę, wj-rwaną z jednego z mych starych 
szkolnych zeszytów  — ńie mogła się przeniódz, 
by go cały wyrzucić; kartka wytarta, przeźro- 
czjiista, zagięta i krucha —  zdaje się być ko­
sztowną koronką.

To był cały skarb, uzbierany prz.ez mą cio­
tkę. Ta  skrzynka z k lejnotam i zaw ierała —
je j całe ubogie życie i cale bogate je j serce.« « *

Lało jak  z cebra w  dzień pogrzebu. Od rana 
w  naszym pokoju-p iwnicy zbierały się grom a­
dy łudzi, k tórzy przychodzili i odchodzili, pełhi 
żalów. W iożono ją  do trumny około drugiej. 
Trum nę ustawiono w  korytarzu, gd.z.;e nogi 
przechodniów naniosły peino ziem i i błota 0-< 
czekiwano spóźnionego księdza, aż wreszcie o* 
tw arły  się parasole i pochód zachw iał się w. 
swoich  czarnych sktębieniacli.

Gdy w yszliśm y z kościoła n iew iele brakowało 
już do czwartej. Deszcz nie ustał, po obu bokach 
powolnego pochodu, wartko płynęły ulicą stru­
myki. Było dużo kw iatów , wóz tworzył dość pię 
kną plamę. Dużo było ludzi, kilkakrotnie się 
oglądałem . W idzia łem  przedewszysik iem  ojca 
Eudo w jego czarnym  kapiszonie, skakał po 
Wooie, garbaty jak  kruk. M a rja  szta z kobieta­
mi w' drugiej połow ie le feo szeregu, jtynącego  
powolnym  ruchem, krok za krokiem  za n ieró­
wno ciągnionym  karawanem. M iała złam aną 
postać. M yślała tylko o naszej żałobie! W  tej 
ohydzie wieczornej, wszystko zaćm iło się w  
mych oczach.

Cm entarz jest pełen błota pod gazą  wody*
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Listy z kraju
Tarnów, 4 lutego. 

Jak ks. Sanguszko stara się o uruchomienie 
przemysłu? — Ruchy stiejkowe z powodu 
małych płac. —  Zaprowadzenie kart węglo­
wych. — Ukaranie oszczerców. — Przyjęcie 
deputacyi przez delegata Gałeckiego z okazyi 
przejazdu na wesele w domu posła Witosa.

W  czasie, gdy prasa burżuazyjna rozpisuje 
się na temat nieróbstwa i lenistwa robotni­
ków, parowy tartak i stolarnia ks. Sanguszki 
rozpuszcza resztę zajętych we fabryce robotni­
ków. Przed wojnę, było we fabryce przeszło 40 
robotników zajętych. Obecnie fabryka jest za­
sypana zamówieniami. Robotnicy tam zajęci 
pobierali 16—22 K dziennie. Ponieważ za tę 
płacę ani kilograma męki nie dostanie, a pro­
wiantów wbrew dawnemu zwyczajowi robo­

tnicy w ostatnich czasach niie dostawali, prze­
to robotnicy zażądali podwyżki 50-pro centowej 
i  dostarczenia pewnej ilości prowiantów po ce­
nach maksymalnych. Żądanie eoprawda skro­
mne, zwłaszcza, że w mieście majstrowie sto­
larscy płacę robotnikom 50—60 K dziennie, ale 
Zarzęd dóbr ks. Sanguszki uważa te żądania za 
Wygórowane. Płacę przekraczającą ledwo 30 K 
dziennie uznaje za wygórowaną! Mimów oli na- 
suwają się na myśl przedwojenne głodowe pła­
ce, jakie drugorzędne siły aktorskie, jak chó- 
rzystki pobierały po teatrach stołecznych. — 
Znawcy obliczyli, że płace wystarczyły ledwo 
na rękawiczki. Czyli, że chórzystki zmuszone 
były już przed wojnę sprzedawać swój wstyd, 
by módz się utrzymać. Czy Zarzęd dóbr ks. San 
gtuszki nie zastanawiał się nad tem, z czego ro­
botnik ma wyżyć jeśli mu się za ciężką pracę 
całodzienną płaci 16—22 K dziennie? Jeśli ro­
botnicy stolarni nie biorę łapówek bo nikt im 
Wie da, jeśli nie paskują* bo nie maję czem, i 
jeśli zarahiaję we fiabryce jedynie 16—22 K 
dziennie, to z czego maję żyć?

Jeśliby robotnik mimo ciężkiej pracy, ratu- 
jęc się przed głodem i  zimnem w tych warun­
kach, naruszył cudzę własność, to pismaki po 
Ruryerkaeh nie znajdę słów oburzenia na po­
stępowanie kapitalistów i obszarników, ale o- 
bhidnie i cynicznie będę się rozpisywać o le­
nistwie i chciwości robotników.

Do czego zdąża Zarzęd dóbr ks. Sanguszki? 
Płacy niś podwyższa, robotników nowych o 
głodowych płacach nie może znaleść i osta­
tnich pięciu robotników na zimę chce wyru­
gować z mieszkania. A  więc stolarnia parowa 
ma być zamknięta! Obojętne im co się stanie 
z robotnikami, obojętny im przemysł ojczysty, 
obojętne im zapotrzebowanie konsumentów. 
Czy dlatego, że pasek płodami rolnymi przynosi 
większe zyski jak przedsiębiorstwu przemysło­
we? Do czego to doprowadzi? -

Również we firmie „Odzież", która dla armii 
dostarcza bielizny powstał ruch między robo­

tnikami i robotnicami. Jest ich do 300. Od ko­
szuli płaci firma (Wurzel et Daar) 1 K 50 h., 
a od kalesonów 1 K. By módz zarobić 40 K na 
dzień, musi robotnica pracować 12-cie godzin 
dziennie. Robotnicy postawili żędania o pod­
wyżkę płacy, ale firma, która na wojnie zaro­
biła miliony, dotychczas na żądanie się nie 
zgodziła.

Miejśki Urząd Aprowizacyjny, pozbawiony 
wszelkiej iniicyatywy, zdobył się dość późno 
na krok stanowczy w  sprawie węglowej. Do­
tychczas rozdział węgli odbywał się bez pla­
nu, bo samowładnie rozdawał kartki na wę­
giel p. Wojciechowski, a w rezultacie większa 
część węgli była sprzedawaną przez handlarzy 
węgli w pasku; a gdy.kto z kartkę na węgiel 
się zgłaszał, otrzymywał odpowiedź, że węgla 

'niema. Obecnie — lepiej późno, jak nigdy —  
będzie siię wydawało kartki na węgiel na legi­
tymacje chlebowe. Przy tej sposobności wy­
tknęli tow. Skwirut i  tow. Hutter na Radzie 
Aprowizacyjnej, iż brak w mieście energicz­
niejszej kontroli kupców. Organa policyjne do 
tego mało się nadaję, gdyż łatwo ulegają 
wpływom poskarży, a w dodatku organa te 
przeważnie sę zatrudnione przy niepotrzeb­
nych masowych asystach w Magistracie i  U- 
rzędzie Aprowizacyjnym.

Nagonka urządzona w ostatnich czasach 
przeciw kierownikom ruchu robotniczego, a 
zwłaszcza przeciw tow. Owisdiańskiemu i  tow. 
Skwimitowi, spełzła na niczcm. Tow. Owsiań- 
ski zapozwal do Sądu oszczerców: Ochaba 1 
innych i w trzech procesach po przesłuchaniu 
świadków uzyskał zasądzenie oszczercy, a w  
dwóch innych procesach oskarżeni złożyli de*

klaracyę przepraszającą tow. OwBiaóskiego i 
zapłacili koszta procesowe.

Odnośnie do tow. Skwiruta, któremu niektó­
rzy z poza konsumu zazdrościli tytułu dyrekto­
ra konsumu i dlatego rozszerzali przeciw nie­
mu fałszywe wieści dla poniżenia go w opinii 
publicznej, walne zgromadzenie przed kilku 
dniami uprosiło go, by mimo rezygnacyi na­
dal został w dyrekcyi, dając tem dowód, łę e- 
nergiczny dotychczasowy kierownik jest nie­
zbędny dla dalszego rozwoju tej tak ważnej 
dla robotników placówki.

Z okazyi wesela, jakie się odbyło we Wierz­
chosławicach u posła Witosa, miał Tarnów 
zaszczyt i sposobność wysłania deputacyi do 
generalnego delegata Gałeckiego, jadącego —  
w czasie ograniczenia ruchu kolejowego — sa­
lonkę do Wierzchosławic.

Deputacye wyniosły z audyencyi wrażenie 
nieszczególne. Poszczególni delegaci bezpośre­
dnio po wyjściu ze sali dawali głośno wyraz 
swemu niezadowoleniu. Robotnikom p. delegat 
Gałecki odmówił wprawdzie wszelkiej subwen- 
cyi na cele konsumu, tłumacząc się brakiem 
pieniędzy, odmówił im także pomocy w dostar­
czeniu środków żywności, powołując się na 
wolny handel, ale pocieszał ich argumentem, 
że w sTarnotwie nie jest tak źle, bo po innych 
powiatach jest gorzej.

Zdaje się, delegat Gałecki nie wie, że w Tar­
nowie płaci się za metr żyta ,1500 K, a za metr 
pszenicy 2000 K. A  może inaczej go * informo­
wani panowfle ziemianie, z którymi odbył w  
stosunku do innych deputacyi najdłuższą kon- 
ferencyę?

K atastrofalny b rak  mięsa i tłuszczów
w  K rakow ie

Kraków, 6 lutego, 
komunikat magistratu krakowskiego.

W  ostatnim tygodniu dopęd bydła aija targowi­
cę miejską spadł bardzo znacznie, a mianowi­
cie doprowadzono bydła rogatego mniej niż Kra­
ków potrzebuje o 400 sztuk, a nierogacizny o 
600 sztuk. Ib  był powód główny, dla którego 
w  ubiegłym tygodniu panował dotkliwy brak 
mięsa.

Wobec tego pireeydyum miasta wezwało rzeź- 
iniiikóiw celem omó\yienia z nimi przyczyn braku 
zwierząt rzeźnych na targowicy krakowskiej.

Rzeźniicy wyjaśnili, że nowe utrudnienia ko­
lejowe, wprowadzenie relacyi przymusowej dla 
korony, względnie marki, podziałały niekorzy­
stnie na dopęd zwierząt rzeźnych, zwłaszcza na 
dopęd z Królestwa. Poza tem cena za mięso 
w Krakowie nie pozostaje w odpowiednim sto­
sunku do cen żywego towaru, rzeźnicy nie znaj­
duję kalkulacyi, stąd pochodzi, że na targu krar

kowskim niema chętnych do kupna bydła po 
takiej cenie, po jakiej chcę je sprzedawać rol­
nicy i handlarze.

Rzeźnicy oświadczyli, że nie chcę uchodzić za 
wyzyskiwaczy i dlatego proszę, aby Rada apro- 
wiaacyijna na miejscu na targu przekonała się 
o cenach bydła, a w rzeźni o kalkulacyi cen 
mięsa i aby w porozumieniu w’ magistratem o- 
znaczyła ceny na mięso.

PO tem wyjaśnieniu odbyła się pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta Fedorowicza kon- 
fereneya, która uchwaliła zaprosić m  najbliż­
szy dzień targowy, tj. na piętek na targowicę 
ii do -rzeźni miejskiej Radę aprowizacyjną i re­
prezentantów prasy, a potem odbyć posiedzenie 
dla uregulowania cenników na mięso i obmyśle­
nia środków zwiększenia spędów zwierząt rzeź­
nych.

»  • *
Zamieszczaj ąc komunikat magistratu, biorą­

cy, jak zawsze, rzeźników i masarzy w obronę,

Dreptanie wywołuje lepki odgłos. Stoi. parę 
nagich, nieruchomych drzew. Niebo jest oło­
wiane i zasiane krukami.

Trumna — zdeformowany kształt ludzki — 
zniesiona z wozu, zniknęła w świeżej ziemi.

Defilada. Marya ze swoim ojcem, stoję przy 
moim boku. Dziękuję każdemu, w jednaki spo­
sób. Wszyscy sę podobni do siebie w tym bez­
silnym ruchu, ze strapioneini twarzami, słowa­
mi, które przygotowuję, a potem wypowiadają 
przechodząc przedemną i przez swą ciemną o- 
dzńież. Z zamku nikt się nie zjawił, lecz m im oto 
jest dużo ludzi, a. wszyscy zabiegają o mnie. 
Nabieram odwagi.

P. Lucyan Gozlan zbliża się, nazywa mnie 
„drogim panem", wyraża mi kondolency^ od 
slwoich wujów; wszyscy patrzą na nas.

P. Józef Boneas mówi: „drogi przyjacielu", — 
bardzo mnie to wzruszyło. P. Pocard mówi: 
„gdyby mnie powiadomiono na czas, byłbym 
powiedział kilka słów. Szkoda..."

Inni... Potem widzę już tylko grzbiety w de­
szczu, wiatr i wieczór.

—  Skończyło się... Chodźmy już.
Marya wznosi ku mnie twarz, ukąpaną bó­

lem. Jest łagodna, jest czuła, jest nieszczęśliwa, 
lecz nie kocha mnie...

Rozchodzimy się w nieładzie, wzdłuż drze­
wa — szkielety, zwęglone przez zimę.

* * . *
Kiedy przybywamy do dzielnicy, ulice ogar­

nął już zmierzch. Urywkami słychać rozmowy 
o sprawach Pocarda. O Boże! Ludzie żyją, okru 
tnie — i chcą dojść do czegoś!

Mała Antosia, która idzie ostrożnie wzdłuż 
muru, słyszy, przechodzących. Zatrzymuje się 
i  gdyby mogła patrzałaby. Jej''kształt nikły, 
cienki jak patyczek ginie w zmierzchu, stając 
się jego częścią.

—  Biedny aniołeczek! — mówi przechodząca 
kobieta.

Gdy dochodzimy do winiarni Rampaille'a już 
tylko Marya i jej ojciec są, ze mną. Ludzie, któ­
rzy uczestniczyli w pogrzebie rozsiedli się tam, 
czarni.

Przed moim domem, Marya podaje mi rękę. 
Wahamy się.

— Wejdź...
Wchodzi. Oglądamy zamarły pokój. Podłoga 

jest mokra, a wiatr wieje jak na dworze. Jeste­
śmy oboje zapłakani. Marya mówi:

— Przyjdę tu jutro uprzątnąć... do jutra.
Podajemy sobie ręce, zmieszani, po omacku.

$ a> *
Chwilę potem ktoś kołata do drzwi, ktoś pu­

ka cichutko i staje w drzwiach.
To Veron. Włazi; jest zmieszany. Wielkie 

jego ciało źle spojone, buja jak chorągiew za­
wieszona w powietrzu. Jest to sentymentalny 
oryginał. Nikt nie zadał sobie nigdy trudu 
zbadać, jakim on jest w istocie. Zaczyna:

— Mój mały przyjacielu, pań... (powtarza te 
trzy słowa i to siewo zniekształcone, rodzaj 
dźwiękowego skurczu). Można nie mieć pienię­
dzy, albo co... można niem ieć pieniędzy..., pań... 
Wszystkie te koszta... powiedziałem sobie... za­
niosę mu...

Patrzy ma mnie badawczo, powtarzając: 
„pań..." ściskam mu rękę, mam łzy w oczach. 
Nie potrzebuję pieniędzy. Ale nigdy nie zapo­
mnę tego gestu dobroci, tak nadnaturalnej.

Kiedy kołysząc się odszedł, onieśmielony mo­
ją, odmową, zażenowany swojemi wielkiemi 
kończynami i wielką swą duszą, usiadłem w 
kącie, zdjęty zgrozą, potem zaiszyłem się w in­
ny kąt — również opr|stoszały. Zdaje mi się, że 
Marya wyszła stąd ze wszystkiern co posia­
dam. Jestem w żałobie, jestem zupełnie sam, 
z jej przyczyny.

M ARYA.
Ławka przytyka do szarego muru, w miejscu, 

gdzie rnur jest podw yższon y  krzakiem róży i 
gdzie droga schodzi ku rzece. Prosiłem Maryę, 
by przyszła i czekam na nią wieczorem.

Gdy nagie —  po tylu dniach wahania — zde­
cydowałem się ją prosić, by przyszła tu dziś 
wieczór, zamilkła, zadziwiona. Nie odmówiła 
jednak; nic nie odrzekła. Znajomi przyszli; po­
tem odeszła. Po tej prośbie oczekuję ją.

Wolno dochodzę do brzegu rzeki. Wracając 
widzę, że ktoś siedzi już na ławce i króluje w 
cieniu. Nie mogę rozpoznać twarzy. Widzę jed­
nak niewyraźne, blade serce dekoltu w czarnej 
sukni i mgliste rozpostarcie spódnicy. Pochy­
lam się i słyszę jej niski glos:

— Przyszłam •— jak widzisz.
Odpowmdam:
—  Mary o!

(Ciąg dalszy nast.).
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należy  -wyjaśnić sytuacyę, jaka  zapanowała w  
nasz cm mieście. Katastrofa braku m ięsa i w ę­
d lin  jest w iększą n iż się zdaje. Trzeba ją  w ięc  
w yśw ietlić . Piaa; wie rzeźn icy i m asarze zgarnia- 
ją  razem  z m agistratem  wptnę braku m ięsa na 
obecną sytoacyę —  um ywając od wszystkiego 
ręce. A le  w ed le zasięgn iętych m form acyi źródło 
złego leży w  czem  łanem.

Trust rzeżników i  masarzy
głów nym  jest powodem  tam ow an ia zakupi na 

bydlia ma targach krakoiwskjich. K ilku  m ilione­
rów  rzeżn ików  i masarzy, którzy zarobili w  o- 
etartinich latach szalone pieniądze aa biednej lu ­
dności knaikowsikiiej, n i ©dopuszcz a m niejszych 
rzeżn ików  do kupna bydlą w  pow iecie i na tar­
gu, lecz w ykupu je wszystko, dając takie celmy, 
ja k ie  żądiają handlarze i  chłopa. Naturaln ie mo­
gą  sobie oni na to pozwolić, gdyż są dostawca­
m i g-atmozoiu krakowski ego, który iim płatci za 
w yroby masarskie każdą żądaną cenę. Do n ie­
dawna, gdy słonina w ed le cennika p. Zaw adz­
kiego kosztowała 33 koron  za 1 k|g., wojskowość 
p łaciła  vo 42 koron za 1 kg. Obecmiie cena sio- 
mfiiny w u-osia do 42 koron aa 1 kg., wojskowość 
p łaci m  1 kg. po 47 i  w ięcej tooroini Taksami o 
jest i  z iinmiymi w yrobam i m asarskim i. N ic w ięc 
dzaiWTKgo, że m ilionerzy  nasi n ie  sprzedają ludno 
ści w/rabów masarskich, lecz „m arynu ją11 je  w  
(piwnicach i zupełnie lega ln ie w yw ożą całe w o­
zy-, naładowanie tym i wyrobam i do urzędu go- 
spocarczeg© w  Podgórzu. W idać z tego, że 

wojskowość podbija  ceny w ędlin  
1 wygtłaidm tym  sposobem nasze miasto.

Apelu jem y do generalnej in tendan iury w  
W arszawie, by rozpatrzyła  tę sprawę i  weszła 
w położenie m ieszkańców Krakpwa, którym  gro­
zi głód. Generalna imtemdantura pow inna sta­
now czo zabronić zakupywania w ędlin  dla w o j­
ska w  Krakow ie, ze w zględu  na katastrofę, ja ­
k a  nam grozi z tego powodu. Rzeźn icy i  masa­
rze  pod opieką w ojskow ości d rw ią  z wszelkich 
usoikuwań czynników  kompetentnych, które usi­
łu ją  przeprowadzić samacyę i  uregulować sprze­
daż w ęd lin  i  mięsa.

Najlepszym  dowodem  tego w czora jszy fakt:
N a  posiedzeniu, które odbyło się w e środę pod 

przewodnictw em  sam ego prezydenta1 Fedorow i­
cza, zapadła uchwała, że n ie w olno m agazyno­
w ać w yrobów  masarskich.

Ponow ie  masarze, którzy m ie li zmagazymowa- 
łnie o lbrzym ie ilości w ędlin  w  składzie firm y  „Sa- 
taleicki“ p rzy  ul. F loryańsk iej, posłuszni uchwa­
le, która zapadła poprzedniego dnia, w yw ieź li 
w czora j kolo godziny 11 ramo dw a w ozy plat- 
form ow e z  p iw n ic tego sklepu, naładowane k il­
kom a tysiącam i k ilogram ów  w yrobów  masar­
skich. Ładowaniu  p rzypatryw ały się tłumy pu- 
Miczmiości, k tóra  rzucała pod adresem m asarzy 
krakow skich  n ie pochlebne słowa. Furaikcyoinia- 
ryuisize państwowego urzędu wrailki z  lich w ą  uda­
l i  się za  w ozam i, które rzeczyw iście za jechały 
przed w ojskow y urząd gospodarczy w  Podgó­
rzu. B y ły  to w ojskow e zam ów ien ia  A le  dlacze­
go dla w ojska miają m asarze w ędliny, a  dla bie­
dnej ludności braik ich. Czyż n ie m ogą masarze 
częściowo dostarczać w ojskow ości obstałowa:ny 
towar, a  część zostaw ić d la  ludności. P rzez czte­
ry  dn i zam knięte m ie li podwoje swoich skle­
pów, gdy w  piwnicach m agazynow ali szynki, 
k iełbasy i  inne w yroby masarskie. I  dopiero po 
środowej uchwale w  m agistracie, w yw ieź li po­
spiesznie, by, broń Boże, ludność n ie otrzym ała 
części tych  wędlin .

Rewizye w  sklepach masarskich i rzeźniczych.
W czora j państwowy urząd w a lk i z lichw ą 

przeprow adził rew izyę  w© wsizysłkich sklepach 
i  składach rzeźn iczych i masarskich. Wpraiw- 
idzie njie znaleziono n igdzie zapasów gotowego 
towaru  do sprzedaży, lecz u każdego m asarza 
w  piwmiicy m arynują się w iększe ilośc i szynek. 
Znaleziono także soloną słoninę, którą m ożna 
przecież natychm iast sprzedać. U  Żurka- w  zam ­
kn iętym  sklepie znaleziono kilkanaście k ilogra ­
m ów  słoniny. In terpelowany, dlaczego nie sprze 
da je  tego publiczności, ośw iadczył, że są to oto- 
sitalunki dlia ,,Grand hotelu " i  „H ote lu  Pollena.".

M n iejsi m asarze i rz e źn ic y  żalą się, że spółki 
trustowe, do których należą tacy potentaci, jak : 
Stawowiak, Arm atys, Grabowski, Żurek i  Sata- 
leccy n ie dopuszczają ich do zakupna bydła i 
n ierogacizny, wskutek czego nie m ogą utrzyma!; 
in teresów  i  będą zm uszeni sklepy pozamykać.

W jirtem y w ięc  z  powyższego w yśw ietlen ia  
sprawy, że niaisi m ilionerzy kp ią  sobie ze wszy-
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stkleh gróźb i  rozporządzeń władz, gdyż stoją 
pod osłoną, jako dostawcy d la  w ojska i ma ra ­
chunek tych dostaw robią jak  im  się żyw n ie po­
doba

N a leży  w ięc jak  najenergiczn iej postąpić, by 
złam ać ten trust i  zaapelować do w ładz w ojsko­
wych, które pow inny odczuć położenie iudnośc/i 
naszego miasta.

Pow inno się wybrać specyalną kom isyę oby­
watelską, któraby za jęła  się tą sprawą i zbada­
ła  nadużycia rzeżn ików  i  m asarzy oraz stosu­
nek ich do magistratu.

W spom inaliśm y już raz, że w  krytycznej sy- 
tnacy i rzeźn ikom  i  masarzom idz ie  z pomocą 
magistrat. Jednak w łaściw e w ładze m agistra­
ckie, jak  się dow iadujem y, mje m ogą przepro­
w adzać kontroli nad rzeźnikam i, gdyż ciafiia kon­
tro la  spoczywa w  rękach piaina żiajwaidzkiego. A  
przecież powołany jest do tego kom isaryat tar­
gow y, k tóry daw niej spełniał te funeye bez za­
rzutu. Do tego doszło, że fcomisarytait targowy 
musi się upominać u pafóa Zaw adzkiego całym i 
m iesiącam i o  nadesłanie cennika ma mięso i 
w yroby masarskie. T y le  razy s ię o tem  pisało, do* 
tąd jednak pan Zaw adzk i i prezydyum  m agi­
stratu mi© dało żadnego wyjaśn ien ia. M usim y 
już raz z tą sprawą skończyć, bo talk dalej być 
n ie może.

Ludność jest wzburzona, w  in teresie wtię© ma­
gistratu powinni© się ją  uspokoić.

Z sali sądowej
Kraków, 6 lutego. 

Z ie lo n a  b r y g a d a  p r z e d  s ą d e m

Wczoraj przed sądem przysięgłych w Krako­
wie, odbyła się rozprawa przeciw hersztom ban­
dy opryszków, grasujących w roku 1918 w cza­
sie przewrotu w okolicach Niepołomic.

Rozprawie przewodniczył r. s. Stołychwo, wo- 
towali: st. radca Klimecki i sędzia Trawiński, 
oskarżał prokurator Kolbusz.

Oskarżonych bronili: dr Drobner i dr Aron- 
son.

Na ławie oskarżonych zasiadali tylko dwaj 
bandyci, prowodyrzy szajki: 23-letni Michał Jan­
czar i 20-letni Władysław Porębski.

Akt oskarżenia zarzuca im szereg napadów 
rabunkowych, które popełnili razem z całą szaj­
ką dezerterów wojskowych byłej armii austrya- 
ckiej. Grasowali oni przez kilka miesięcy, kry­
jąc się w lasach niepołomickich. Napadli oni na 
domostwa Przepiórów, Baruchów, Nilssenbau- 
mów, Spirów, Pinkesfeldów i t. d. Podczas na­
padów dla postrachu używali oni palnej broni. 
Wszyscy uzbrojeni byli w karabiny nowszego 
systemu.

Zrabowane przedmioty sprzedawali w Wojni­
czu i Bochni. Podczas obławy wojskowej urzą­
dzonej już przez władze polskie 5 listopada 
1918 roku, zdołano aresztować tylko Janczara 
i Porębskiego, reszta, dowiedziawszy się uprze­
dnio o obławie, zbiegła. Obwinieni przyznali 
się częściowo do winy, jednak twierdzili, że na­
pady urządzali w stanie zupełnego oszołomie­
nia alkoholem. Przesłuchani świadkowie dokła­
dnie przedstawili przebieg napadów i rozpoznali 
Janczara i Porębskiego, jako głównych hersztów. 
Po przeprowadzonej rozprawie na mocy wer­
dyktu przysięgłych, trybunał wydał wyrok, ska­
zujący: Michała Janazara na 4 i pół roku więzie­
nia, z policzeniem aresztu śledczego, a W łady ­
s ła w a  Porębskiego na 3 lata ciężkiego więzienia.

S ą d  d o ra ź n y

Dziś, t. j. w piątek, stanie przed sądem do­
raźnym w sądzie okręgowym karnym w Kra­
kowie, Dawid Feder, żyd, oskarżony o zbro­
dnię rabunku, dokonaną na pewnym kupcu wy­
znania mojżeszowego 7. okolic Niepołomic.

Feder nocując raz u owego kupca, podpatrzał 
go, że liczy pieniądze, za które miał na drugi 
dzień kupić towar na jarmarku. Feder wstał 
przed świtem, wyszedł na drogę i czekał w przy­
kopie na kupca. Gdy ten nadszedł, rzucił się 
Feder na niego i ciężko go poranił, poczem, 
obrabowawszy go z pieniędzy, zbiegł. Obecnie 
żandarmerya aresztowała Federa i odstawiła go 
do sądu krakowskiego. Rozprawa budzi sensa- 
cyę, gdyż jest to pierwszy wypadek, postawie­
nia żyda przed sądem doraźnym. Rozprawa od­
będzie się w sali nr. 9.

Przegląd  społeczny
S t r e jk  d ru k a rz y  w  K r a k o w ie

\Valka cennikowa pracow ników  drukarskich 
z w łaścicie lam i drukarń krakowskich wchodzi 
w  ostrzejszą fazę. Panow ie: Anczyc, Teic, Ko- 
ziański i  senat Uniwersytetu, jako w łaściciel 
Drukarni Uniwersyteckiej, trw a ją  twardo w  u= 
porze, chcąc przełam ać solidarność robotniczą 
u strejku jących już 6-ty tydzień  drukarzy. A le  
to im  się n ie uda, chociaż dla postrachu poza­
m yka li drukarnie i rzekom o nie m ają zam iaru 
dalej prowadzić przem ysłu drukarskiego. N a 
300 drukarzy pracuje w  10 drukarniach 160, któ­
re podpisały n ow y cennik i  płacą 90 proc. pod­
w yżki, a strajkuje około 140 w  13 drukarniach. 
Czynne są drukarnie w  K rakow ie przeważnie te, 
w  których się drukują dzienniki, a m ianow icie: 
drukarnia „Ludow a", „G łosu Narodu", ,Czasu"; 
„Zw ią zk ow a " (robotnicza), drukarnia „Po lska " 
p. Zemanka, ,,Sztuki" p. Meusa, „N ow ości Illy »  
strowanych", „N ow ego  dziennika", „L iterack a " 
(N. Reform y"), oraz „K u ryera  Zilustrowanego",

Natom iast następujące drukarnie nie podpisa­
ły cennika i  są bądź zam knięte zupełnie, jak  
drukarnia Anczyca, Telca, Uniwcrsytacka, mfeo 
częściowo czynna przy pomocy uczni, i  persana- 
lu pomocniczego, a  m ianow icie (łrukam ie: F i­
schera, Lenkow icza, Geizhalsa, F ie lfreunda (te 
cztery żydowskie), dalej Nakładowa, Przem ysło­
wa, Czerneckiego i  „Prawdy" znanego księdza 
Kądzioły. W  drukam i tej pracuje Jedyny łami» 
strejk Żbik Stefan i  uczeń starszy hrat jego  
Jan i to w e dnie i całymi nocami, bez względu na 
niedziele i święta, łamiąc ustawowy spoczynek 
niedzielny, na co w ładze przem ysłowe i  po lity ­
czne i  inspektor przemysłowy patrzą przez pal­
ce, udając nieświadomość.

Poniew aż zapewne przez nieświadom ość n ie­
które orgaruzaeye robotnicze, jak  robotnicy 
szwscy i  kaflarze oddają do roboty afisze i dru­
ki do tych drukarń niecennikowych, k tóre pra* 
cu ją  uczniam i i  łam istrajkam i, jak  drukarnia 
Geizhalsa, Fischera*, Poturalskiego i inne, przeto 
zorgan izow ani drukarze krakowscy podają ten 
w ykaz drukarń niecennikowych do w iadom o­
ści ogółu i  w zyw a ją  organ i zacye robotnizce, aby 
om ija ły  te drukarnie przy wszelkich  zam ów ie­
niach na roboty drukarskie.

K R O N IK A
Kraków, 6 lutego.

O  o z n a c z e n ie  c e n  t o w a r ó w  w  o b y ­
d w ó c h  w a lu ta c h

Na murach m. Krakowa ukazało się rozpo­
rządzenie generalnego delegata w przedmiocie 
obowiązku oznaczenia cen towaru wr obydwóch 
walutach. W myśl tego rozporządzenia na to­
warze ma być uwidoczniona cena, a oznaczenie 
ceny winno nastąpić w obowiązujących walu­
tach tak, iż obok ceny w koronach ma być po­
dana także cena w markach polskich według 
ustawowej reiacyi, t. j. w stosunku 70 marek 
za 100 koron.

Kto uczyni to w jednej walucie, ulegnie karze, 
tak samo kto nie zastosuje się do ustawowej 
reiacyi. Każdy kto mając obecnie oznaczone ceny 
towaru w koronach,' w zamiarze uzyskania wyż­
szej reiacyi w markach polskich podwyższy 
istniejące obecnie ceny w koronach, karany bę­
dzie za występek podbijania cen.

Każdy obowiązany do uwidocznienia cen to­
warów winien w swoim lokalu handlowym lub 
na placu targowym umieścić w miejscu wido- 
cznem tabelę zamiany koron na marki i od­
wrotnie.

Nie stosujący się do niniejszego przepisu bę­
dzie karany w drodze administracyjnej grzywną 
do 5000 kor., albo aresztem do 5 miesięcy.

Magistrat krakowski, podając do wiadomości 
powyższe rozporządzenie, wzywa interesowa­
nych, aby się do jego przepisów stosowali. Nad 
przestrzeganiem tego rozporządzenia będą czu­
wać: organa policyjne, państwowy urząd walki 
s lichwą i organa magistrackie. Taryfy zamienne 
będą do nabycia w' Kasie miejskiej od dnia 9 
b. m. od godz. 10—1 po południu.

Program od czwartku 6 lutego:

i M u
SSśKYft i i .  Kolosaln® drieło filmo­
we na tle słynnej powieści Bior- 
bauraa. Dramat rozgrywa się we 
wszystkich centrach życia kultural­
nego jak' Paryżu, Londynie, Wenc-. 

cyi, Rzymie, na Sycylii.

d l o g f o ś d l

p r a t e a n a c iK o m y  

n a  m w n i i d ó w j
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M iejska fabryka  mydła
We środę ocLbyło się posiedzenie komisyl ad­

ministracyjnej pod przewodnictwem wicepre­
zydenta m. Sarego.

Wnioski w sprawie otwarcia miejskiej fabry­
k i mydła przed;ożył naczelnik administracyi 
ąikcyzy dr. Zawadzki.

Fabryka znajduje się przy rzeźni miejskiej 
w  dzielnicy Grzegórzki, a urządzenie jej jest 
już na ukońceniu, tak, iż w najbliższych dniach 
będzie uruchomioną.

Więksi rzeźnicy oświadczyli gotowość do­
stawy tłuszczu (łoju) w pierwszej linii fabryce 
miejskiej, to też nie powinno jej brakować pod­
stawowego materyału do wyrobu. Według a- 
piroksymatycznego obLiiczenia w pierwszym ro- 
ku wyprodukować powinna około 400.OG0 kg 
mydła. Ze względu na korzystne warunki lo­
kalne, w jakich się fabryka znajduje, mydło z 
fabryki miejskiej będzie tańsze, niż z innych 
fabryk.

Sprawa powyższa będzie jeszcze przedmio­
tem obrad na najbliiższem posiedzeniu Rady 
miejskiej.

Ponadto komisya poddała ponownej rewizyi 
projekt opłat mytniczych, oraz ze względu na
spodziewany niedobór budżetowy uchwaliła 

Wnioski Administracyi akcyzy dotyczące pod- 
|j/yższenia opłat od trunków.

Z g o n  d r a  Z y g m u n t a  W a c h t la  
m ło d s z e g o

Wczoraj nad ranem zmarł w Krakowie znany 
i ceniony lekarz dr Zygmunt Wachtel młodszy. 
Urodził się w 1873 roku w Krakowie. Szkoły 
średnie kończył w gimnazym Sobieskiego, stu- 
dyował medycynę na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Po ukończeniu wydziału medycznego udał 
się na dalsze studya do Berlina, gdzie pracował 
w klinikach profesorów Gussera, Leydena, Las- 
sara, Posnera oraz Donata. W roku 1903 przy­
bywa do Krakowa, gdzie praktykuje w klinice 
ginekologicznej prof. Jordana i zakładzie bakte- 
ryologicznym prof. Bujwida. Od roku 1905 do 
1907 jest lekarzem okrętowym Lloyda austrya- 
ckiego i jako taki przez jakiś czas prowadzi 
szpital epidemiczny w Bombaju. Po krótkim po­
bycie w Paryżu wraca do Krakowa i zostaje 
najpierw elewem, a w r. 1910 asystentem kli­
niki chorób wewnętrznych prof. Jaworskiego. 
Wydał szereg prac z zakresu medycyny.
1 Był on człowiekiem o niezwykłej dobroci ser­
ca i bezinteresownej uczynności. Znany i łubiany 
był w szerokich kołach w Krakowie, także i sfe­
rach naszej partyi, której był sympatykiem. Jako 
lekarz wojskowy oddawał on cenne usługi nie­
zliczonym legionistom, gdy ich wcielano do ar­
mii austryaekiej. Bezinteresowność i uczynność, 
humor pogodny i zalety towarzyskie jednały mu 
wielu przyjaciół.

Po dłuższej, przeciągłej chorobie nerkowej, 
zmarł w sile wieku, lubianj' i kochany przez 
kolegów. Ze zmarłym schodzi do grobu niezwy­
kle szlachetna postać, popularna i znana szero- 
rokim sferom naszego miasta.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek, o godz. 
3 po poł. z domu przedpugrzebowego na cmen­
tarzu izraeiickim.

W ielk i obchód narodowy w  Krakowio. Prezydyum 
miasta wydato odezwę do mieszkańców Krakowa 
w sprawie wielkiego obchodu narodowego, który 
święcić będziemy w niedzielę 8 b. m. W  dniu 
tym sztandar polski ze znakiem Orła Białego 
zawiśnie ua rubieży nowo odzyskanych granic 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Niechże też i 
nasze najserdeczniejsze wyrazy radości i wesela 
złączą się z ogólnym entuzyazmem całego na­
rodu polskiego ku czci i najszczerszemu pozdro­
wieniu dla naszych braci.

Wszyscy bez wyjątku w dniu 8 lulego po­
winni wziąć udział w wielkiej Manifestacyi na­
rodowej według następującego programu uro­
czystości :

O godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo w 
. atedrze.

Po nabożeństwie Zgromadzenie narodowe w 
dziedzińcu arkadowym, na Wawelu. Przemówi 
prezes Akad. Umiej. Focho 1 z Wawelu nad brzeg 
Wisły od strony placu Groble.

Porządek pochodu: Kompania honorowa z mu­
zyką, młodzież, deiegacye, publiczność. Nad 
brzegiem Wisły przemówienie, poczem rzucanie 
wianków na fale Wisły.

O gedz. 1 po południu w dziedzińcu Biblioteki 
Jagiellońskiej uniwersytecka uroczystość złoże­
nia wieńca u stóp pomnika Kopernika.

Po południu i wieczór uroczyste przedstawie­
nia w teatrach miejskich. j

W  dniu 8 b. m. na znak wielkiego święta 
narodowego udekorowane będą domy chorą­
gwiami o barwach państwa i miasta.

Chleb na 80 odcinek lęgitymacyi zbiorowej 
wydawać będą sklepy rejonowe i konsumy od 
wtorku 10 brn. po 50 dkg na osobę.

Brak węgla w Arakowie. Magistrat krakowski 
podaje do wiadomości, że w bieżącym miesiącu 
podobnie jak w ubiegłym przychodzi do Kra­
kowa na opał dla gosp darstw domowych za­
ledwie po 1 do 3 wagonów węgla dziennie. 
W  dniu dzisiejszym nie nadszedł ani jeden wa­
gon węgla. Zabiegi o zwiększenie dos awy mimo 
interwencyi w Polskim inspektoracie węglowym 
nie odniosły żadnego skutku.

Z naszej strony dodajemy, że w Hbietjły wto­
rek nadeszło do Krakowa przeszła 100 wagonów 
węgla, z którego na sprzedaż drobną przeznaczył  
magistrat tylko sześć fur. Możeby więc komuni­
katy magistracki" były ściślejsze, gdyż we środę 
i wczoraj mieszkańcy Krakowa z bólem oglądali 
na każdej prawie ulicy naszego miasta fury 
z węglem przeznaczonym dla wybranych osóo. 
Żądamy wyjaśnienia, kto dał pozwolenie na 
sprzedaż wtgla wf takich ilościach dla prywat­
nych osób, gdy w Krakowie obow ązuje rejo- 
nowanie ?

Działalność krakowskiego pogotowia ratun­
kowego. Ze statystyki krak. Ochotniczego To­
warzystwa ratunkow ego za rok 1919 dowiadu­
jemy się, że pogotowie ratunkowe udzieliło 
pomocy w roku ubiegłym ogółem w 6149 wy­
padkach, z czego na płeć męską, wypada 2835, 
na żeńską 2130 wypadków. Do szpitali prze­
wieziono i leczono 1184 chorych. Cyfry te, są 
wymownym dowodem nadwyraz ważnej, hu­
manitarnej aikcyi, jaką w społeczeństwie speł­
nia krakowskie Towarzystwo Ratunkowa.

Zwiedzenie kościoła Maryackiego urządza 
Polskie Towarzystwo krajoznawcze 8 lutego. 
Zbiórka przed kościołem o godz. 2.

Zjazd organizacyi polskiej młodzieży akade­
mickiej z powodu ograniczenia ruchu osobowe­
go na kolejach został odłożony i  odbędzie się 
w dniach 16, 17 i 18 lutego.

Z teatru „Bagatela" komunikują: Głośna
komedya Chiarełiego pt.: ,,Twarz i maska", 
która dzisiaj wchodzi na repertoar „Bagateli" 
powtórzoną będzie jutro a następnie w ponie­

działek. Popołudniówka sobotnia przyniesie 
jak zwykle barwny program zostawiony umie­
jętnie dla młodocianego wieku a niedzielny

spektakl popołudniowy pozwoli wszystkim 
wyśmiać się dowoli na przepysznej farsie Hen- 
nequine‘a pt.: „Czy. jest co do oclenia".

Przyjazd Eelcay Miłowsldej do Krakowa na 
gościnne występy w teatrze „Nowości" wzbu­
dził niezwykłe zainteresowanie. Pobyt jej w 
Krakowie tym razem będzie prawdopodobnie 
niedługi, gdyż na razie p. Milewska zapowie­
działa 2 występy, a to w dn. 10 i 11 lutego w 
roli „Wesołej wdówki". Dyrekcya „Nowości" 
czyni usilne starania by p. Miłowską skłonić 
do dłuższego pobytu. Sprzedaż biletów już się 
rozpoczęła w magazynie J. Rudnickiego Ry­
nek gł.

H O F F -C O R T IL L I p ie rw szy  ten or oper zagran icz­
nych  w ystąp i u nas n ieodw oła ln ie  w e w to rek  dn ia  
10 lu tego br. w  sali „S oko la ".

J. F R IE B M A N N  n a jw iększy  w spółczesny pian ista , 
c ieszący się s ław a europejską, gen ia ln y  w yk on a w ­
ca dzieł Chopina i ich na jlepszy  zna%vca. w ystąp i u 
nas tylko iedc uraz a to w  niedziele dnia 22 bta. w 
s a li „S oko ła ". B ile ty  są do nabycia  ty lk o  u J. Ru» 
dr ick iego. L in ia  A — B.

P O R A N E K  „C Y G A N E R Y A ”  Puccin iego, odbędzie 
się w  n iedzie lę  dn ia  8 bm. w  sali Tow . Lekarsk iego . 
P re legen tem  będzie dr Józef Reiss. v\ części ilu stra ­
cy jn e j w ystąp ią  pp. H. K naoczanka-D ziew ińska, 
A lfred  R aw icz. Stefan R om anow sk i i B olesław  W a l-  
lek  W a lew sk i. B ilc tv  są ju ż do nabycia  u J. R u ­
dn ick iego  L in ia  A — B.

Ba! m i%snów teatru im. J. S łowackiego .
Będzie to ostatnia wielka zabawa tegorocznego 
karnawału. W przygotowaniu wiele atrakcyi, m. 
in. przegląd najnowszych tańców w wykonaniu 
pierwszorzędnych sit. Dekoracyi sal pod ął się ar­
chitekt W. Wierzchowski. Zaproszenia i bilety 
(w formie plakietek numerowanych) do nabycia 
tylko w kasie teatralnej (westybul) od 6 i pół do 
8 wieczorem.

Pasek cukrowy. Funkcyona^yusz państwo­
wego urzędu walki z lichwą skonfiskował w skle- 
p e Hirscha Kiugera przy ul. Krakowskiej 40 kg 
cukru białego. Kkiger, jak śledztwo wykazało, 
magazynował cukier celem puszczenia go na 
pasek. Tłumaczył się on, że cukrem tym słodził 
wino dla gości, na którego sprzedaż nie posia­
dał także pozwolenia.

Wyparek puy pracy. Wczoraj wezwano pogo­
towia ratunkowa na Ralcowice, gdzie w praco­
wni ślusarsk ej 15 letni Mieczysław Działowsld 
doznał podczas roboty siinycn obrażeń na rę­
kach wskutek przytłoczenia rąk miotem. U lewej

s e n s a c y jn o -a w a n t u r n ic z y  d r a m a t  

w  6  a k ta c h

i wystawia obecnie

Kinoteatr „ S Z T U K A "
H o te l S a s k i ,  u lic a  św. Jana I. 6.

ręki urwało chłopcu palec. Lekarz pogotowia 
opatrzył rany i pozostawił chłopca opiece do­
mowej.

Ha śladach fa łszywych biletów kolejowych. Na 
dworcu kolejowym w Krakowie aresztowano 
wczoraj Fauię Lóbel z Brzostka, z podrobionym 
biletem jazdy kolejowej z Krakowa do Tarnowa. 
Fania Lóbel tłumaczy się, że w natłoku, kiedy 
nie mogła się dostać do kasy kolejowej, zaofe­
rował jej bilet nieznany żyd, a ona kupiła go 
po zwykłej cenie.

Znaleziony noworodek. W  szpitalu wojskowym 
okręgowym znaleziono w dole kloaczuym nowo­
rodka pici męskiej. Zaei odzi podejrzenie, że no­
worodka wrzuGiła do kloaki Marya L., pielę- 
gniarka chorych w tymże szpitalu, która tegj 
samego dnia zmarła. Zwłoki pielęgniarki i dzie­
cka odesłano do zakładu medycyny sądowej.

Pożar w pałacu Spiskim. W  pałacu Spiskim 
zapaliły się wczoraj rano nagromadzone w ubi- 
kacyi koło windy śmieci i papieiy. Na miejsce 
pożaru przybyła straż pożarna i w kiltu minu­
tach ugasiła ogień.

- 0  0 0 -
Z  P O L S K I

L endeckich nadskakiwali p. Paderewskiem u. Jak
wiadomo, endecy teraz odnowili swe afekiy do 
p. Paderewskiego. „Gazeta Warszawska" dru­
kuje więc bez zmian i Jist z za Oceanu — z De- 
iroit, z takim dość zabawnym dytyrambem ku 
czci byłego premiera:

„Ameryka kocha sztukę i muzykę (ja muzyka 
nie jest sztuką? red. „Naprzodu"), chociaż ich 
sama jeszcze uie stwoizyła, lecz czci je i opłaca  
p c  królewsku. Żaden kraj może tak nie uwielbia  
i nie stawia wysoko artystów, jak fctany. Nie 
mogą tu naprzykład pogodzić się dotąd z tern, 
że mistrzowska gra Paderewskiego odebraną im 
została. Niedawno jedno z pism Nowego Jorku, 
komentując trudności pewue rzęaów preiniera- 
artysty, gorąco zaznaczyło, iż jeśliby Polska me  
umiała ocenić geniusza Paderewskiego , to może 
on wracać do Ameryki, a gotowa jest ona przy­
jąć go, jak  sw ego , dać uznanie wszelk ie  i hołd 
należny.

Jakiż to piękny rys młodego, wielkiego na­
rodu !"

Dobrze: Ale czy, mówiąc o hołdzie dla „ge­
niusza Paderewskiego", tnialo to pisino ua my­
śli uczczenie jego wspaniałego wirtuozostwa, czy 
pcslawięnia jego kandydatury ua miejsce Wil­
sona ?

Żelazowski dyrektorem teatru łódzkiego. Jak
socyalsści, k tórzy w  Łodzi rządzą w magistracie 
i radzie m iejsk iej, dbają trosk liw ie o p ielęgno­
w anie instytucyj kulturalnych i artystycznych, 
św iadczy poparcie, jak iego  użyczyli tea trow i i 
W  ubiegły wtorek na posiedzeniu łódzkiej ra- ! 
dy m iejsk iej rozpatrywano nagły wniosek ma­
gistratu  w  sprawie oddania k ierow n ictw a  tea­
tru polskiego. Uchwalono oddać k ierow nictw o 
teatru  p. Rom anow i Żelazowskiem u na okres
3-letni i przyznano mu zasiiek z funduszów 
m iejskich  w  sumie 100.000 m arek corocznie, na 
restauracyę gm achu teatru 50.000 marek i na 
w yp.acenie z góry 50.000 marek tytułem  zw ro­
tnej subwencyi na w ydatk i organizacyjne. Po ­
nadto miasto opłacać będzie opał i światło.

P o lsk i poseł w  Japonii. Do W arszaw y nade­
szło już egrem ent Japonii dla posia polskiego 
w  Tokio, na które to stanowisko jest desygno­
w any Dr Adam  hr. Żółtowski.

Pierwsze  polskie egóino-pańsiwawu zawody nar-  
elsKsdu w Zakopanem. Świeżo przez Ministerstwo 
robót publicznych do życia powołany „Polski 
Związek Iow. Narciarskich” urząaza w dniach 
21 i 22 lutego br. w Zakopanem ogólno-poiskie 
zawoay narciarskie. Program wyścigów w któ­
rych wezmą udział wybitni narc.arze za wszyst­
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kich stron Polski budzi powszechne zaintereso­
wanie. Atrakcyą zawodów będą skoki narciarzy 
na specyalnie zbudowanych skoczniach.

Z  Z A G R A N I C Y
Kapitały ukryte w Szwajcaryi. Komisy a skar­

bowa szwajcarskiej rady narodowej uchwaliła 
opodatkować majątki zagranicznych obywate­
li, deponować w bankach szwajcarskich. Banki 
będą miały obowiązek ogłoszenia nazwisk wła­
ścicieli depozytów. Depozyty te szacują na su­
mę 20 miliardów.

Ameryka bogaci się kosztem Europy. Bilans 
handlowy Stanów Zjednoczonych w stosunku 
do Europy podniósł się w ciągu roku 1919 do 
wysokości 4,435.000.003 dolarów!

Drożyzna w Anglii. Z Londynu donoszą: Kom 
troi ar żywnościowy wykazuje, że spadek war­
tości ©awereora przedstawia pięć i  pół pienny na 
funcie cukru, a pięć pemny na herbacie. Deficyt 
tua słoninie i smalcu wynosa w  przybliżeniu pięć 
pensów na' funcie. Powody t© zmusiły także i 
rząd francuski do podwyższenia ceny chleba na 
17 i pół penny za mały bochenek, wiążący ponad 
dwa funty i do przywrócenia racyonowania 
chleha. Podwyżka ta wyniesie 48 milionów lun.-, 
tów szterlingów rocznie.
"'State połączenie powietrzne Anglii z koloniami. 

Z Londynu donoszą. W  królewskiem Towarzy­
stwie geograticznem wygłosił generał-major sir 
Fryderyk Sykes odczyt o liniach nadpowietrznych 
imperyum angielskiego. Generał Sykes opisywał 
pięć wielkich linii komunikacyi nadpowietrznych, 
których kluczem będzie Egipt. Linie te obejmą 
rutę 1) Egipt—Indye, 2) Kapstadt—Kairo, 3) In- 
dye—Australia, 4) Anglia—Egipt, 5) Angbn— 
Kanada. Na linii Kairo—Kapstadt buduje się już 
43 aerodiomów.

Teatr Im. Jul. Słowackiego.
Piątek: „Nina*' Z. Kampfa.
Sobota: „Rosmersholm" H. Ibsena.
Niedziela popoł.: „Kościuszko pod Racławicami'*. 

Wieczór: „Kościuszko pod Racławicami".
Teatr „Bagatela**.

Piątek: „Twarz i maska" (nowość).
Soboto: o godz. 4-ej Przedstawienie dla dzieci. 

Teatr powszechny*
piątek: „Ewa".
Sobota p-opol.: „Krzyżacy".
Sobota: „Cyrulik sewilski".
Niedziela popoł.: „Krzyżacy".
Niedziela wiecz.: „Krzyżacy".

Operetka w Nowościach,
Piątek: „W esoła wdówka".
Sobota: „Rozwódka".
Kollegium wykładów naukowych. 3ynek gl.

Linia A —B. 1. 39.
Sobota: prof. dr. Józ. Reiss: Betthoven (z

ilustr. muz.).

Sprawy partyjne
Do Komitetów partyjnych P. P. S. Upraszamy 

Wszystkie organizacye, Komitety miejscowe i Rady 
Robotnicze P. P. S. w Małopolsce (b. zabór austr.) 
o  nadesłanie najpóźniej do 15 lutego b. r. wyczer­
pujących sprawozdań z ruchu partyjnego za czas 
°d 1 maja do 31 grudnia 1919, a to wedle roze­
słanego w swoim czasie kwestyonaryusza Komi­
tetu Wykonawczego.

Upraszamy również wszystkie organizacye par­
tyjne, aby wszelkie pisma przesyłały wyłącznie do 
Komitatu Wykonawczego P. P. S. Małopolski w  Kra­
kowie, ul. Dunajewskiego 5, zaś przesyłki pienię­
żne iylko na adres: Feliks Statterj Kraków, Gro­
dzka 13. Za Komitet Wykonawczy P. P. S.

Małopolski 
Dr S. Mhiler J. Englisch.

—  o o o —

GŁOSY PUBLICZCE

Dlaczego w Krakowie brak 
mięsa i wędlin

W  ostatnich dniach sklepy masarskie i jatki 
rzeźnicze w Krakowie, ogołocone z wszelkiego 
towaru, są przeważnie zamknięte. Ludność nie­
rzadko napróżno poszukuje w> mieście mięsa i 
wędlin. 'Minimalne ilości tych artykułów, jakie- 
mi masarze i rzeźnicy dysponują, mogą pokryć 
zaledwie jedną dziesiętną codziennego rzeczy* 
wis te go zapotrzebowania.

Ten giożny stan rzeczy wywołuje słuszne roz­
goryczenie konsumującej publiczności, a równo­
cześnie ściąga nowe, niesłuszne i krzywdzące a- 
taki niektórych dzienników na cały zawód rze- 
źniczounasarski w naszem mieście, który oskar­
żono już, że „urządza strejk, w celu wymusze­
nia zupełnie nieuzasadnionej, wysokiej podwyż­
ki cen". Ciężkie, a krzywdzące t© zarzuty, znie­
walają Zarząd cechu rzeźników i masarzy w 
Krakowie do publicznego wyjaśnienia faktycz­
nego stanu rzeczy.

Przedewszystkiem Zarząd cechu musi stwier* 
dzić, że o żadnej „zmowie" ani „strejku" rze- 
źników czy masarzy nic mu nie wiadomo, a za­
rzuty tego rodzaju musi z całą stanowczością 
odeprzeć jako oszczerstwo.

Gdyby ci, którzy teikimi „argumentami" się 
posługują, zechcieli się poinformować u właści­
wej władzy np. w zarządzie targowicy miejskiej, 
względnie u naczelnika akcyzy miejskiej, do­
wiedzieliby się, że przyczyna złego leży zupełnie 
gdzieindziej, w każdym razie poza obrębem za* 
wodu rzeźniczo-masarskiego.

Znający rzeczywiste położeni© na targu by­
dłem i nierogacizną, muszą przedewszystkiem 
stwierdzić, że sipęd bydła i trzody chlewnej na 
targowicę krakowską w  ostatnim czasie licze­
bnie i jakościowo bardzo się zmniejszył, a w  
dniach ostatnich spadł prawie do zera. Jakież 
są przyczyny? Wolny handel musi mieć wolne 
ceny, które reguluje jedynie konkurencyą! 
Wprowadzono wolny handel bydłem i nieroga­
cizną, pozostawiono więc producentom i han* 
dlarzom swobodę dyktowania cen, jakie umają 
iza stosowne. Bydło i trzoda są skierowywane 
tam, gdzie je producenci i  handlarze najkorzy­
stniej sprzedać mogą. Kraków nie jest obecnie 
targiem korzystnym.

Dlaczego?
Dlatego, ż© ustalona przez magistrat cena 

mięsa i wyrobów masarskich nie pozostaje w od 
powiednim stosunku do cen, których żądają 
producenci i  handlarz© bydła i trzody, w na­
stępstwie czego rzeźnicy i masarze każdych cau 
za towar żywy płacić nie mogą, bydło i niero­
gacizna odpływa zatem na inne targi, w wię­
kszych miastach i środowiskach przemysło­
wych.

Ponadto w  ostatnim czasie wydano, zgubne 
dla aprowizacyi naszego miasta, zarządzenia 
administracyjne, zabraniające przemysłowcom 
rzeźniczo-masarskim w Krakowie zakupna to» 
waru na obszarach b. Królestwa Polskiego. Zo­
staliśmy zdani wyłącznie na dostawy z Mało­
polski, zniszczonej wojną, wyczerpanej z bydła 
i trzody, kraju, który musi w dodatku zaopa* 
trywać obszary plebiscytowe: Spisz, Orawę i
Śląsk Cieszyński.

W  tych warunkach spęd na targ krakowski 
musi być niewystarczający, a cena towaru, bar­
dzo wysoka, w dalszym ciągu podnosić się bę­
dzie.

Przyszła wreszcie kwestya walutowa. Produ­
cent i handlarz w Małopolsce o markach w'edle 
relacyi ustawowej nawet mówić nie chce. Wo- 
góle marek nie przyjmuje, żąda koron, w osta­
teczności zaś godzi się na stosunek: marka za 
koronę, co oznacza dalsze podrożenie towaru o 
38 procent! Można się na to oburzać i wołać pro* 
kuratora, fakty jednak pozostają faktami.

Jakież są środki zaradcze?
1. Najpierw znieść wszelkie utrudnienia a- 

dministracyjne w dowozie z całego obszaru 
państwa do Krakowa,

2. Popierać wszelką inieyatywę zmierzającą 
do zwabienia na targ krakowski producentów i 
handlarzy bydła i nierogacizny.

3. Zaprzestać nieuzasadnionych szykan zawo­
du rzeźnkzomiasarskiego przez rewizye i inne 
represye, które zniechęcają uczciwych przemy­
słowców do pracy a handlarzy z towarem od­
straszają, natomiast rzeczywiste wypadki mułu* 
żyć, gdziekolwiek się zdarzą, stosownie karać.

4.*Dążyć do jak najrychlejszego wprowadzenia 
na całym obszarze państwa polskiego cen ma­
ksymalnych na wszelkie gatunki bydła rzeźnego 
i nierogacizny.

5. Zanim ceny maksymalne na żywy towar 
rzeźny zostaną wprowadzone koniecznem jest 
regulowanie cen mięsa i wyrobów masarskich 
odpowiednio do cen bydła i  trzody na targowi­
cy krakowskiej.

Przeprowadzenie wymienionych postulatów1— 
naszem zdaniem — mogłoby zmienić grunta* 
wnie sytuacyę apyowizacyjną Krakowa na le­
psze. P o s ła n e  władze samorządne i państwo­
we może zechcą się nad tą sprawą zastanowić. 
W każdym razie — jesteśmy przekonani, — że 
ludność, poznawszy faktyczny stan rzeczy, zmie* 
ni swą opinię o przyczynach braku mięsa, tłusz­
czów i wędlin w Krakowie.

W  końcu, dla informacyi konsumującej lu* 
dności podajemy, że rzeźnicy krakowscy przed* 
stawili zarządowi miasta piopozycyę, aby by­
dło rzeźne dla Krakowa zakupywały wyłącznie 
organa magistratu.

Tak zakupione bydło zobowiązują się rzeźnicy 
pod kontrolą, jaką tylko miastu ustanowić saę 
podoba*, zabić i rozebrać w rzeźni miejskiej, po- 
módz organom miejskim w spieniężeniu skóry 
i  innych ubocznych części zabitych przez nich 
bydląt, wreszcie zobowiązują się mięso odliczo* 
ne i odważone i im oddano sprzedać w  swych 
sklepach i jatkach ludności po cenie przez mia­
sto względnie przez komisyę aprowizacyjną u- 
stanowionej; za wszystkie zaś czynności i  pra* 
cę swą jak i czeladzi domagają się tylko po 1 K  
od każdego kilograma sprzedanego mięsa. Ową  
koronę na kilogramie, co przy cenie K 28 stano­
wi zaledwo 4 procent brutto doliczają rzeźnicy 
jako zwrot kosztów prowadzenia przedsię­
biorstw (czynsz, płace czeladzi i jej utrzymanie, 
zużycia naczyń i sprzętów, koszt furmanek na 
przewóz mięsa iitp.) a wreszcie — jeżeli z niej co 
zostanie — jak© wynagrodeni© za ich pracę.

Może ta oferta rozwieje wreszcie legendę o 
nadmiernych zyskach krakowskich rzeźników. 
Zarząd Cechu rzeźników i masarzy w Krakowie.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Czytelnia im. Br. Grossera urządza w piątek 

6 lutego o godz. 7 i pól wieczorem w lokalu przy 
ul. Krakowskiej 23 odczyt na temat „Tyfus a jego 
zwalczanie". Prelegent: Fizyk miejski dr Weins- 
berg. Wstęp wolny.

Komitet m iejscowy Ź. P. S. D. w  Krakowie urzą ­
dza  7 lutego, w  sali kahalu przy ul. Krakowskiej 
41, Uroczysty w ieczór ża łobny ku uczczeniu p a -  
mięci tow. O. Nekera. Początek o godz. 8 wieczór.

Ostatnią zabawę z tańcami i  bardzo weso­
łym kabaretem na zakończenie karnawału urzą­
dza we -wtorek 17 lutego w wielkiej sali „Soko­
ła" krakowskiego Związek muzyków poskich 
w Krakowie. Zaproszenia wydawane są w lo­
kalu Związku ul. Szewska 22 II. p. w godzi­
nach od 3—4 popoł.

Wielką Zabawę Maskową urządza Powiatowa 
Rada Robotnicza P. P. S. w Nowym Sączu na 
dochód prasy w sobotę, 7-go lutego w Domu Ro­
botniczym. Na pokrycie kosztów zabawy wstęp 
10 koron od osoby, dla maski 8 koron. Muzyka 
kolejowa. Aranżer WP. Jan Stój akowski. Począ­
tek punktualnie o godz. 7 i pół wieczorem. Za­
proszenia wydaje się od godziny 7— 8-me-j wie­
czór w kancelaryi Zarządu Domu Rob. od ctałai 
26 do 31 stycznia.

„św it", Towarzystwo Podgórskich kolejarzy 
dla budowy tanich domów mieszkalnych, zwo­
łuje na dzień 7 lutego 1920 o godz. 6 ej wieczór 
w domu własnym w Podgórzu (ul. Jana Tarno­
wskiego 7.) Walne Zgromadzenie członków z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Odczyta* 
nie protokołu ostatniego' Walnego Zgromadze­
nia. 2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej 
i przedłożenie bilansu m  rok ubiegły. 3. Wnio­
ski i interpelacyo. O jak najliczniejszy udział 
członków uprasza „Świt" Towarzystwo podgór­
skich kolejarzy, tanich domów mieszkalnych 
sto w. zarej. z ogi\ por. w Podgórzu-Krakowi©.

Jan Tyrańskl, przewodu.

Adwokat Dr M ń s ttn ilia n  W iesner
prowadzi w ia l n ie  k tn e tia ry g  ad w ok««k| z adwokatem

Q'“  M a rkiem Pelzliogem w R zcszaw ia .
Wpisy na kursa handlowi

w  s z k o le  b u c h a lte ry ś  „H E R M E S **
J. P I L C H A

w Krakowie, u| Fioryańska 39
codziennie od 9 — 12 i 3—6. Nauka pUnnia na maszyna*!*. 

Zamiejscowych wyucza listownie.

i  n im i nom
lekarz chorób wewnętrznych, asystent 

kliniki U. J.
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 4-go 

lutego 1920 r. w 47 roku życia.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu izraeliebim, odbędzie 
się w piątek dnia 6-go lutego o godz. 3-ciej 

popołudniu.
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A E R O F O R M - W E R K
C ilE Ł  S. TBB B IYSC H  

Cź'«:śny k o lo  P reszb isrga  C €s©«h© ■= S low acya ).

Możemy dostarczyć z pozwoleniem 

przywozu, wywozu i przewozu

Ług chiorocynkowy Sodą czyszczoną
i

Potasze Kwas siarczany
Szkło wodna Kwas azotowy
Sól glauberską Mączką marmurową
Sole  gorżkie Wazeliną
Żelazocjanek potasu Karbit
Chloran potasowy Kwas karbolowy
Tiosiarkan sodowy  
Siarczan żelaza 
Sulfit ługowy 
Kwas winny 
Cąrezyną 
Naftaliną

Siarkan miedzi 
Salmisk 
Karbolineum 
Wąglan amonowy 
Kwas benzeosowy 
Benzon natron

Kaolin
Potasz żrący, Ałun 
Chlorek potasowy 
Chlor kalcium 
Chlorek magnowy 
Talcum 
Kwas solny 
Natrium perborat 
Kwas siarczany 
Glinka
Kwas mrówczany 
Chlorek cynkowy 
Proszek mydlany

W ielka rafinerya nafty w  za­
chodniej Małopoisce poszatajs

stró ża  n o cn eg o
Zgłoszenia pisemne do Dzia­
łu Inseratowego „Naprzodu", 
Kraków, Grodzka 13, pod li­

terami F. F.

Buchalter
rutynowany, samodzielny ze znajomością języka niem ie­
ckiego, o ile możności z praktyką fabryczną poszukiwany 
dla wielkiego zakładu przemysłowego pod Krakowem. 
Zgłoszenia z podaniem warunków i załączeniem świa­
dectw w  odpisie, pod liter. „R . F.“  przyjmuje Biuro ogło­

szeń Feliksa Stattera w  Krakowie, Grodzka 13.

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ .

O D  1 L U T E G O  1920 R. 

Z A C Z N IE  W Y C H O D Z IĆ
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N A JTA Ń S ZY  TY G O D N IK  

IL U S T R O W A N Y

Powieści, nowele, poezye, arty­
kuły ideowe, poradnik dla samo­
uków, reprodukeye dzieł sztuki, 
aktualne fotografie, karykatury, 

humor, satyra.

KIEROW NIK L ITERACKI: ANDRZEJ 
STRUG. —  K IERO W NIK  A R T YS T Y ­
C Z N Y : JAN  R E M B O W S K I. -  R E ­
D A K T O R : Z Y G M U N T  Z A R E M B A

Komitet Redakcyjny prócz 
wymienionych stanowią: 
Kazimierz Czapiński, Jan 
Hempei, Jerzy Sochacki. 
Współudział przyrzekli naj­
wybitniejsi przedstawiciele 
literatury, sztuki i publi­

cystyki

TYM C ZA SO W Y A D R E S
REDAKCYI I ADMINISTRACYI;

W ARSZA.W A,
Y/ARECKA 7
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H o  s p i r z « « 2 a f 8 l »
palto zimowe, ubranie spor­
towe, sztyipy skórzane, bu­
c ik i męskie Nr £0, ul. Bone- 
rowska 10, III. p. tylko mię­

dzy godz. 2— 4.

MMI W i n
w śródmieściu z woinem mie­
szkaniem, składa jącem się 
z 3-ech pokoi, kuchni, nyży, 
przedpokoju i łazienki jest 
do sprzedania. Wiadomość 
w  Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Slussria
do maszyn rolniczych przyj­
m ie na dobrych warunkach 
Fabryka maszyn rolniczych 
„ Odlew*, Kraków-Grzegórzki.

[V3aszynisty
do prowadzenia maszyny pa­
rowej, z praktyką, poszukuje 
firma M. Griinberg, Kraków- 
Zwierzyniec, ul. Tatarska 3.

Zdolnych czeladoifcfiw M ckicii
na męską robotę poszukują 
Bracia Gieser, Kraków, Flo- 

ryańska 36.

S ft ó f
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
m iędzy godziną 1 — 3 popoł.

IV!ont©r
wodociągowy i gazowy zosta­
nie przyjęty. Zgłoszenia mię­
dzy 12-2 Lasko, Mikołajska 8.

L. 138.

Ogłoszenie.
W  myśl uchwały Komisyi gazowo- 

elektrycznej z dnia 29 stycznia 1920 r. 
podwyższa się cenę prądu

dla światła z K  3'—  na K  3‘60
dla motorów z K  T50 na K T80 

za 1 kwg.

Podwyżka cen obowiązuje począwszy 
od odczytów za grudzień 1919 r., czyli 
że rachunki za styczeń 1920 r. będą już 
po podwyższonej cenie obliczone.

Za połączenie domowe wraz z trze­
ma metrami kabla, za które Elektrownia 
miejska liczyła dotąd opłatę K  600"— , 
obecnie zaliczać się będzie marek 800‘— .

Kraków, 29 stycznia 1920 r.

Dyrekcya Elektrowni miejskiaj.
W - B ie iiA s k l.

Żądaniom klienteli mojej zadość czyniąc, otworzyłem w. fabryce 
mojej oddział

do przafasonowywania kapeluszy damskich
według najnowszych modeli

Fabryka kapeluszy damskich, WIENER
Krskftw, Siradorei 5.

ii„OCHRONA UBEZPIECZONYCH
koncesjonowana biuro dla spraw ubezpieczeniowych 
Kraków, Rynek g łówny 22. Tele fon  Ńr 224S.

1. InterWeneya prry likw idac ji i wypłatach szkód.
2. Szacowanie objektów.
3. Rewizya polie ubezpieczeniowych od ognia, wła­

mania i wypadku.
4. Interwencja n Towarzystw zagranicznych.
5..Ułatwianie zawierania umów ubezpieczeniowych 

na korzystnych warunkach.

Faahowa siły doradcza w każdym spesyaSnym wypadku.

KONCESYONOW ANE

BIURO INFORMACYJNE
FELIKS STATTER
KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
i kredytowych kopców i przemysłowców.

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM 1 KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A
B I U R O  O G ŁO SZEŃ

F E L I K S  S T A T T E R
KRAKÓW, GRODZKA L. 13.
TELEFON 1354. TELEFON 1354,

PR ZYJM UJE  O GŁOSZENIA DO W SZYST ­
KICH PISM KRAJOW YCH  I ZAGRANI­
CZNYCH. W YDAW NICTW O  PRZEGLĄDU  

•  TECH NICZNO -PRZEM YSŁO W EGO  «

Przy zakupngch proszą się  
pow ołać na nasze pismo.

fefcddfet tJb* A  1-̂ 1 iA  Ai r**m [Ai nlfrii rffrh irfk dAnrifourt

T R Y B U N *
pism o p o św ięco n o : polityce 1 adm inistracyi, jp »- 
Fpochisr-sżwu npolecRłensw, f lie rc fil, h lrłoryi, woj- 

skoweści, o św keie  i nstakom priękaym.

„TRYBUNA *4
jes t p ism em  n ie s s le r ie ir ,,  w a laeąeem  •  N iep ed le - 

głośd, Caieśó i Wolność Polski.
Numer pojedyncey.........................K  2*58
Prenumerata kwartalna . . . . K 25’—
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